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„DOWÓD 


pierwsze 
zdjęcia 


poc: 





OSOBISTY * 


W końcu grudnia roz- 
zęto zdjęcia do no- 
welowego filmu „Dowód 








„CZOŁÓWKA” 


J ak już informowaliśmy — Wytwórnia 





Filmowa Wojska Polskiego „Czołów- 
ka” — przechodzi zmiany Organiza- 
cyjne: od 1 stycznia br. znajduje Się, 
tak jak wszystkie inne wytwórnie, w 
gestii Naczelnego Zarządu  Kinemato- 
gralii. Zanim ukształtuje się profil pro- 
dukcyjny nowej „Czołówki” — kilka 
formacji o filmach gotowych, bądź 
aktualnie realizowanych. Jak bowiem 
wiadomo, wiele dokumentalnych i pu- 
blicystycznych filmów „Czołówki” wy- 
świetla się jako dodatki w kinach. 
Gotowe są dwa reportaże z ćwiczeń 
wojskowych: „Poligon śmiałych” — o 
ćwiczeniach wojsk powietrzno-desanto- 
wych żolnierzy Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskieko, z efektownymi zdję- 
ciami skoków oraz 
































da III" (Scenariusz i 
Wolen, zdjęcia Leszek Suchox 
sztof Sylwanowicz) — reportaż z ćwi 
czeń armii Układu Warszawskiego na 
terenie, Niemieckiej Republiki Demokra- 
tyczne > 

Dc historii myśli wojskowej sięgnęli 
realatorzy filmu pt. „Siemienowicz” 
(scenriusz Jan Edward Kucharski, re- 
żyseria — Bohdan Wielecki, zdjęcia — 
Grzegorz Lachman). Jest to film ikono- 


















graliczny o Kazimierzu Siemienowiczu 
— polskim  teoretyku rakietnictwa z 
xvII wieku. 





Rez. Stanisław Możdżeński zrealizował 
reportaż dokumentalny o osiągnięciach 
naukowych Wojskowej Akademii Tech- 
nicznej i ich zastosowaniu w Kospodar- 
ce narodowej. Tytuł: „Specjaliści w 
mundurach”. 





ukończone już, pozy. 





































tematyki: „My, kobiety” reż. Marii 
Kwiatkowskiej, 'ze zdjęciami Witolda 
Sobocińskiega — obrazuje udział kobiet 


w Wojsku Polskim w ZSRR oraz w 
polskich formacjach wojskowych na Za- 
chodzie (rozmowy z uczestniczkami 
walk, liczne zdięcia archiwalne), zaś 
„Zeznanie szpiega” (scenariusz i rei 
Zacja Barhary Sokolenko, zdjęcia An- 
drzeja Galińskiego) — to, oparty na 
autentycznych faktach, film  zrealizo- 
wany ua podstawie materiałów jeńne- 


MKT. AU ILG 
"LOT ULUMU 








go z procesów agentów wywiadu za- 
chodnioniemieckiego. 

1 jeszcze kilka zapowiedzi 
znajdujących się w_ realizacj 
© Zygmunt Koziarski pracuje nad fil- 

Pułk lotniczy «Warszawa. 

o historii, bojowych tradycjach oraz 
współczesnym życiu i szkoleniu pilotów 
1 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „War- 
szawa” — pierwszej jednostki ludowe- 
50_ lotnictwa. 

© ..Biyskawica" — to film dokumen- 
talny,” poświęcony historii i tradycjom 
bojowym flagowego okrętu Polskiej 
Marynarki Wojennej; oparty w większo- 
ści ma materiałach archiwalnych z lat 


filmów 






























drugiej wojny światowej (reż. Bohdan 
Wielecki). 

© Wincenty Ronisz (scenariusz i rea- 
lzacja) pracuje nad ikonograficznym 
filmem antywojennym pt. „Conto co 
rente”. 


Dwie następne, 











osobisty” reż. Jerzego 
Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego (za zdję. 
ciu wyżej — obaj rea- 
lizatorzy i aktor Adam o 


cie sięgają do mało spopularyzowanej lesw) 





Perzyk). (W noweli 
„Dzien imienin" giówne 
role grają: Tadeusz Fi- 


„FARAONIE* 


© Jak wiadomo — prace nad 


„Faraonem” reż. Jerzego Kawalerowicza trwają obecnie 

















jewski i Irena Orska w atelier łódzkim. 
(na zdjęciu — obok). © W lutym lub w marcu część ekipy wyjedzie prawdopodobnie do Egiptu na trzyty- 
Reportaż z pracy nad _ godniowe zdjęcia w autentycznych plenerach świątyń Luksoru i Karnaku. 
tym filmem — za ty- © Na Zalewie Wiślanym (Nil) filmowane będzie w maju spotkanie czólna młodego 
dzień. Ramzesa ze wspaniałym statkiem jego matki. 
Janickiemu. Puza tym Jean Delmas (członek kole- 
POLONI CA gium redakcyjnego) w szkieu krytycznym p. „ce TYLKO DLA DOROSŁYCH 
nema pour aduites": Uoeuvre d'Andróć Munk" — 
omówił jego twórczośc, dzieląc ją na dwa podstawo- o a: 5 
) W listopadowym numerze „Jeune Cintma" (mle- wę” okresy: flimów krótko: i średniometruowyc mód tibularnych na najbliższe dwa lata 
sięczuik Federacji Młodzieżowych Klubów Fllmo- zakończonych „Człowiekiem na torze” —ł pełnometra- (piszemy o nim na str. 6—7) nie przewi- 
) wych im. Jean Vigo) zamieszczono kilka artykułów  Gowjch. W zakończeniu pisze. że Munk należał do tych duje zupełnie realizacji filmów dla. dzieci, 


(str. 2—13) poświęconych 
rego dwa filmy („Człowiek na 
szczęście”) jederacja posiada w 


Andrzejowi Munkowi, któ- 
torze” i „Zezowate 
swoim archiwum. 


Młodzież otrzyma prawdopodobnie kilka 
pozycji, zas najmłodsi widzowie — od lat 
zresztą niedostrzegani przez realizatorów — 
i w najbliższym czasie nie zobaczą na 





artystów, któruch twórczość „„..pomagała w doj: 
niu młodemu narodowi polskiemu”. 
W „Cinćma 64" (nr $9) znalazły stę również pr. 





Wa 











Znalazły się tu przedruki z książki wydanej przez | gryki i w h 

i 2 z wymienionej książki polskiej („Andrzej ekranach ani jednego przeznaczonego dla 
WAŁF pt. „Andrzej Munk": wyjątek artykułu Pawła  Munk”, WAIF) — artykuł Jerzego S. Stawińskiego, siebie filmu polskiego. A przecież nasza 
Beylina t Krzysztofa Winiewicza (o „Pasażerce”), a Wiktora Worosrulskiego oraz wypowiedź Munka w literatura dziecięca jest dość bogata i mo- 
także fragmenty wywiadu ielonego Stanisławowi wywiadzie żna czerpać z niej tematy... 
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? „Wszystko dla ludzi”. Radziecki film psy. _ „Obrońca z urzędu”. Peter Sellers jako  —_ taki tytuł nosi jeden z filmów telewizyjnej serii „Podziem- 
: chologiczny o wybitnym uczonym. W roli  adwokat-niedolęga, który przypadkiem ra- z 0) s, b q h 
: głównej — Mikolaj Czerkasow (.Aleksan- tuje swego klienia-mordercę od stryczka.  "Y front” (zespół STUDIO). Reżyser Hubert Drapelia (na zdję- 
, der Newski”, „Iwan Grożny”). Poza tym  Oskarżonego gra Richard Attenborough (..Li- ciu — z prawej) realizuje także nowele: „Lotnisko”, „Kabe! 
] grają: Sofia Filewska, Andriej Popow, Eli. ga dżenielmenów", „S.O.S. na Pacyfiku”). _ „przęprawa”, „Wiadukt”. Następne nowele z tej serii: „M-14 
ż na Bystricka i Igor Ozierow. Reżyserował Komedia angielska reżyserowana przez Ja- ZEŃ jera Now 
ć Georgij Natanson. mesa Hilla. i „Poste restante” reżyseruje Seweryn Nowicki 

Na zdjęciu: na pierwszym planie — Stanisław Niwiński i Je 

„Cztery dni Neapolu”. Półdok'mentalny _ „Moja gejsza”. Komedia amerykańska. rzy Turek. 


film włoski o powstaniu w Nzapolu, w ro- 
ku 1943. Zrealizowany w roku 1962, lecz 
utrzymany w stylu pierwszych włoskich 
filmów neorealistycznych. Nagroda FIPRE- 
ŚCI na festiwalu w Moskwie — 1963. Re- 
żyseria: Nanni Loy. 


której akcja toczy się w Japonii: wybitna 
aktorka (Shirley MacLaine) przebiera się 
za gejszę, by móc zagrać w filmie swego 
męża-reżysera (Yves Montand). Grają tak- 
że: Edward G. Robinson i Yoko Tani. Re- 
żyserował Jack Cardiff („Synowie i ko- 
chankowie”). 





„Od róży do chryzantemy”. Hiszpański 
film nowclowy o pierwszej miłości trzy- „Gładka skóra”. Nowy film _ Francois 
nastolatka i ostatniej miłości mieszkańca  Truffauta, najwybitniejszego twórcy fran- 
domu starców. W rolach glównych: Cristi-  cuskiej „nowej fali". Film zdobył wielkie 


ne Galbo, Lina Onesti, Pedro D. del Cor- uznanie 'na tegorocznym festiwalu w Can- 
ral i Jose V. Cerrudo. Reżyserowal — Ma-  nes. W rolach głównych: Jean Desaillv, 
nuel Summers. Film barwny. Nelly Benedetti i Franęoise Dorlkac. 





Konkurs na scenariusz 


W związku z przypadającą w 195 roku dwudziestą rocznicą zwycięstwa nad faszyz- 
mem — Główny Zarząd Polityczny Wojska Kolskiego i Naczelny Zarząd Kinematografii 
ogłaszają konkurs na nowelę (scenariusz) pełnometrażowego filnu fabularnego, poświę- 
conego upamiętnieniu tej rocznicy. Treścią lub tłem nowel filmowych winny być histo- 
ryczne wydarzenia roku 1545, z okresu między ofensywą styczniową a zdobyciem Berlina. 

Prace konkursowe można nadsyłać do dnia 4 maja 15% roku ra adres: Glówny Zarząd 
Polityczny WP, Warszawa 28, ul. Królewska 2 (tam też dokładne dane o warunkach 

















konkursu). 
Jury składające się z przedstawicieli Związku Literatów Polskich, Naczelnego Zarządu 
Kinematografii, Zjednoczonych Zespołów Realizatorów Filmowych oraz Głównego Za- 





e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE © 


rządu Politycznego WP — oceni nadestane prace i dokona podziału nagród (39 tysięcy, 
20 tysięcy, dwa razy po 15 tysięcy złotych) i wyróżnien (trzy po 5 tysięcy złotysh). 
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UWALUNGZ ŁU 


GERTRUDA 


a nowe dzieło siedemdziesięciopię- 

cioletniego Carla Th. Dreyera cze- 

kali z niecierpliwością zarówno 

zwolennicy jak i przeciwnicy wiel- 

kiego talentu duńskiego mistrza — 
tym bardziej że od premiery jego ostatnie- 
go filmu „Słowo” (nagrodzonego Złotym 
Lwem na weneckim Biennale) uplynęło już 
prawie 10 lat. 

Twórca klasycznego dzieła niemej kinema- 
tografii „Męczeństwo Joanny d'Arc” (1928) 
i znanego w Polsce „Dnia gniewu” (1943) ani 
razu jeszcze w swej czterdziestosiedmiolet- 
niej praktyce reżyserskiej nie posłużył się 
scenariuszem oryginalnym: 13 zrealizowa- 
nych przezeń dotychczas filmów fabularnych 
opiera się na utworach literackich, którym 
Dreyer potrafił nadać nową, własną, zgodną 
z jego tak bardzo indywidualnym spojrze- 
niem na świat, formę i sens artystyczny. 

„Gertruda” jest adaptacją napisanego w 
roku 1906 dramatu szwedzkiego pisarza, kry- 
tyka i religioznawcy Hjalmara Sóderberga 
(1869—1941). W swych powieściach, sztukach 
i opowiadaniach — Sóderberg analizował 
konflikty między intelektualistami i ów- 
czesnym społeczeństwem, krytykował hipo- 
kryzję mieszczaństwa i duchowieństwa; uni- 
kał jednak pokazywania szerszego tła spo- 
łecznego — całą uwagę skupiając na psy- 
chologicznej stronie poruszanych  proble- 
mów. W twórczości Sóderberga powtarzał się 
motyw samotności ludzkiej, dominowała pa- 
sywna postawa wobec życia, zwątpienie 
w jego sens, rezygnacja i pesymizm. 

Wiele z tego odnajdziemy w filmie Dreyc- 
ra — choć przepuszczone przez filtr jego bo- 
gatej osobowości, jego programu artystych 
nego i filozoficznego, któremu od kilkudzie- 
sięciu lat pozostaje wierny. 

Bohaterką „Gertrudy” jest znana niegdyś 
śpiewaczka, która porzuciła scenę po mał- 
żeństwie z wybitnym adwokatem, Kannin- 
giem. Ta pełna godności i dumy kobieta 
umówiła się przed laty ze swym mężem, iż 
oboje zwrócą sobie wolność, gdy stwierdzą. 
że ich miłość wygasa. Chwila taka nade- 
szła — Gertruda konstatuje, że kariera za- 
wodowa i perspektywy nominacji mini- 
sterialnej znaczą dla Kanninga bez porówna- 
nia więcej niż uczucie. Mąż łamie jednak 
umowę, sprzeciwia się rozwodowi. Gertruda 
postanawia odejść. Kocha młodego muzyka, 
z nim wiąże życiowe nadzieje. Ale kocha- 
nek brutalnie rozbija jej złudzenia: ma 
dziewczynę, swą rówieśniczkę, która spo- 
dziewa się dziecka. Gertruda próbuje jesz- 
cze odnowić zażyłe stosunki łączące ją nie- 
gdyś z wybitnym pisarzem Gabrielem Lid- 
manem, przybyłym właśnie z zagranicy. 
Dawnych uczuć nie można już jednak 








NA TEMAT KIN 


Swego czasu TYGODNIK DE- 
MOKRATYCZNY doniósł w re- 
portażu Stanisława Zaliwskiego. 
że nowo otwarty Powiatowy Dom 
Kultury w Wałczu posiada wpraw= 
dzie w sali teatralnej aparaturę 
filmową, ale kierownictwo domu 
nie otrzymało zezwolenia na u- 
ruchomienie kina. W nr 50/64 
TYGODNIK opublikował dwa _0- 
trzymane w tej sprawie urzędo- 
we pisma. W jednym — depar- 
tament pracy  kulturalno-oświa- 
towej Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki wyjaśnił, że „sprawa uru- 


portaż 


ki (ori 


by uzupełnić swój re- 


wskrzesić. Gertruda rezygnuje, usuwa się, 
skazuje na samotność. Po latach spotykamy 
ją znowu: jest teraz przekonana o tym, że 
samotność to nieuchronne przeznaczenie du- 
szy ludzkiej. Twierdzi, że dopiero owa 
uświadomiona konieczność samotności uczy- 
niła ją szczęśliwą... 

Wymowa filmu jest bardzo charaktery- 
styczna dla programu moralnego Dreyera, 
opartego na rygorystycznych zasadach pro- 
testanckich. Bohalerem jego utworu jest 
znów, jak w większości dzieł duńskiego mi- 





Przeciw obłudzie 


strza, kobieta, która — początkowo buntując 
się przeciw przeznaczeniu w imię miłości — 
w imię tejże miłości akceptuje najcięższe 
próby losu, by uzyskać odkupienie i zna- 
leźć szczęście w osiągnięciu jakiegoś nadna- 
turalnego stanu ducha. O ile jednak dla bo- 
haterek „Męczeństwa Joanny d'Arc” czy 
„Dnia gniewu” ową decydującą próbą była 
śmierć — dzisiejszemu człowiekowi propo- 
nuje Dreyer perspektywę duchowego Ży- 
cia w samotności — zaakceptowanej, choć 
i tak nieuchronnej. Dla widza, odrzucające- 
go metafizykę Dreyera, decyzja Gertrudy 
nie oznacza jednak — 'wbrew jej słowom 
i wbrew twórcy filmu — aprobaty dla du- 
chowej ascezy; jej samotność skłonny jest 
on raczej interpretować jako wyraz szla- 
chetnego, choć pasywnego protestu przeciw 
lekceważeniu uczuć, przeciw bezduszności 
1 obłudzie. 


O ile jednak filozoficzno-moralny sens 
filmu jest bardzo dyskusyjny — wartością 





głosy ii glosy 


Z kolei zabrał 
Zaliwski, 
informacją, 
Wałczu „był budowany z fundu- 
szów Ministerstwa Kultury i Sztu- 
z dotacji SFOS). Czyżby 


glos_ Stanisław 
rzeczą trudną, 


że PDK w przykład Wrocławia, 


Że zaś likwidacja kina nie jest 

o tym świadczy 
gdzie salę 
kina „Sląsk” — według EXPRES- 
SU WIECZORNEGO (nr 302/64) — 





oezsporną jest sam artyzm Dreyera. Idzie 
on jakby pod prąd tych kierunków dzisiej- 
szego kina, które starają się odzwierciedlić 
rzeczywistość w jej pierwotnym kształcie. 
Reżyser eliminuje wszystko, co mogłoby 
przeszkadzać, odwracać uwagę widza od su- 
gestywnej, zagęszczonej analizy psycholo- 
gicznej postaci. Stylizuje wnętrza mieszkal- 
ne, w dekoracjach i kostiumach pozostawia 
to tylko, co uwypukla sylwetkę psychiczną 
bohaterów, stosuje oświetlenie często nie 
przypominające naturalnego, oparte na ła- 
godnych kontrastach między światłem a cie- 
niem, czernią a bielą. Narzuca się w każdej 
scenie wystudiowaną kompozycją plastyczną 
dzieła. „Rzeczywistość musi być posłuszna 
poczuciu estetycznemu reżysera” mówi. 
Ale dodaje „Zmodyfikowana przez reżysera 
rzeczywistość musi być taka, by widz mógł 


ją rozpoznać i w nią uwierzyć”. Toteż rze- 
czywistość — choć zredukowana do ram za- 
kreślonych przez wyobraźnię twórcy — ob- 
jawia się na ekranie w formach logicznych 
i niezwykle konsekwentnych. 


Dreyerowi zarzucano nieraz akademizm. 
Oponentom odpowiadał przed dziewięciu 
laty Bazin: „Pomawianie filmu takiego jak 
„Słowo” o anachronizm stylu czy przesta- 
rzałe środki wyrazu jest po prostu ośmie- 
szaniem się. Film na tym poziomie mistrzo- 
stwa i szlachetności jest zawsze w awan- 
gardzie, a jego piękno przestaje być warto- 
ścią względną”. 

Wydaje się, że słowa francuskiego kryty-* 
ka w pełni można odnieść również do naj- 
nowszego filmu Carla Th. Dreyera. 


WACŁAW ŚWIEŻYŃSKI 


„Gertrud”, film produkcji duńskiej, 
Theodor Dreyer 


reż, Carl 


jących się rozwojem sieci kin (ra- 
dy narodowe) nastręcza niekiedy 
duże trudności. Cierpi na tym, 
niewątpliwie, sprawa  rozpow- 
szechniania filmów. 


CZŁOWIEK W ZIELONYCH 
OKULARACH 


zywa popularny tygod- 
crykański TIME _zbignie- 
wa Cybulskiego, poświęcając pol- 
sklemu artyście obszerny arty: 
kul. „Jego znakiem ochronnym 
pisze TIME — są przeciwsłonecz- 
ne okulary z zielonymi szkłami, 
które nosi stale, w dzień i w 
nocy, w domu i'na ulicy.” 


chomienia kina'w Wałczu należy 
do kompetencji Wydziału Kultu- 
ry WRN w Koszalinie, któremu 
podlega zarówno PDK w Wałczu 
jak i Woj. Zarząd Kin.” W dru- 
gim zaś piśmie — Naczelny Za- 
rząd Kinematografii powiadamia 
o wydaniu zezwolenia na otwi 
cie kina, chociaż brak meryto- 
rycznego uzasadnienia dla trze- 
ciego kina w Wałczu, w którym 
dotychczasowy wskaźnik miejsc 
kinowych (45 na tysiąc mieszkań- 
ców) jest znacznie wyższy od 
przeciętnej ogólnokrajowej, a fre- 
kwencja niewiele przekracza 20 
procent. 


więc ministerstwo (a więc i 
legły mu NZK) nic nie / wiedzi: 
ło o fakcie wyposażenia domu w 
salę teatralno-kinową, w nowo- 
czesną, gwarantującą 'bezpieczeń- 
stwo kabinę projekcyjną i w n 
araty do wyświetlania fi 


w Wałczu istnieje zbyt 
ilość kin — czytamy w za- 
kończeniu — to należałoby jedno 
z nich zlikwidować, przenosząc 
personel do kina PDK. Tym bar- 
dziej, iż kino PDK jest najno- 
jszym kinem nie tylko 
w skali powiatu”. 





oddano operetce. „Śląsk" był je- 
dynym kinem w centrum Wro- 
cławia i — jak pisze EXPRESS 
— „przynosił ponad 88 procent 
zysków z wszystkich wrocław- 
skich kin (..) Po miesięcznym 
pobycie operetki w sali kina 
„Śląsk” stracono już na tym 1,5 


Z zestawienia przytoczonych tak- 
tów zdaje się wynikać, że koor- 
dynacja poczynań instancji mają- 
cej pieczę nad rozwojem twór- 
czości i kultury filmowej (NZK) 
oraz terenowych władz opieku- 


Pismo amerykańskie wymienia 
ważniejsze filmy | Cybulskiego, 
polskie i zagraniczne, nie pomi. 
jając nawet ostatnio" zrealizowa- 
nego — „Rękopisu znalezionego 
Saragossie”. „Cybulski — tak rea: 
sumuje swój sąd niepodpisany 
autor artykułu p- nie jest jednak 
typowym gwiazdorem filmowym, 
który za przyćmionymi szkłami 
okularów ukrywa przeróżne kom- 
pleksy niekompetencji. Jest do- 
brym aktorem, doskonałym znaw- 
cą teatru, reżyserem, scenarzystą 
i_ kierownikiem awangardowej 
seenki.” 

KAPPA 











adliwość systemów 
wychowawczych, śle- 
pa wiara w sku- 
teczność rygorów i 
tresury, sadyzm wy- 
chowawców — ile 
to już razy mówił o tych spra- 
wach film. Nierzadko — utwory 
wybitne. 





Ewa i Czesław Petelscy poka- 
zują nam w „Drewnianym ró- 
żańcu” świat podobny: przeraźli- 


MA 
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wie ponury, głodny i zimny 
przedwojenny sierociniec. Kieru- 
jące nim zakonnice nie znają in- 
nych metod pedagogicznych, jak 
tylko bezwzględne posłuszeństwo 
i — jakże często — pozorna, za- 
kłamana religijność. 

Najnowszy film Petelskich jest 
adaptacją znanej, wydanej w ro- 
ku 1953, książki Natalii Rolle- 
czek „Drewniany różaniec”; ze- 
brała ona niemało pochwał. Nie 

ijano walorów artystycznych: 
i groteski dwu pierwszych 
opowiadań („Litość” i „Klub 
Młodych Polek") o obłudzie i fał- 
szu filantropii uprawianej przez 
panie z tak zwanych „wyższych 
sfer”. Najwięcej jednak pisano o 
tytułowej noweli. Nosiła ona ce- 
chy osobistego, autobiograficzne- 








go porachunku autorki z zako- 


piańskim sierocińcem, uniknęła 
czułostkowego roztkliwiania się 
nad sierocą dolą i posiadała 


wszelkie cechy dokumentu, re- 

portażową dokładność opisu. 
Film Petelskich zachował owe 

dokumentalne walory książki. 


Z wielką pieczołowitością za- 
dbano o wiarygodność realiów, 
dobrano ponadto starannie ob- 
sadę aktorską, angażując oprócz 
deb'utantek takie aktorki, jak 
Zolia Rysiówna, Barbara Ho- 
rawianka i Jadwiga Chojnacka. 
Dialogom nie można zarzucić 


Zumknięty świat 
Elżbieta Karkoszka i Halina Kowalska 


sztuczności, zdjęcia 
dobre. 

Jeżeli więc chciano ' zrobić tyl- 
ko tyle, to znaczy pokazać nam 
przedwojenny sierociniec — cel 
ten osiągnięto. Ale jak wiemy — 
autorzy stawiali sobie zadania 
nieco bardziej ambitne. Od wy- 


są ' bardzo 








Sadyzm i hipokryzja 


Elżbieta Karkoszka i Barbara Horawianka 





darzeń opisanych w książce mi- 
nęło lat prawie trzydzieści, a od 
wydania „Drewnianego różańca” 
— dwanaście. Nie ma już dzi- 
siaj w Polsce takich sierocińców 
— to prawda. Ale we współcze- 
snych rodzinach przetrwały po- 
dobne metody wychowawcze: za- 
kłamana religijność, wstydliwe 








„ukrywanie pewnych dziedzin ży- 


cia, jak gdyby w ogóle nie ist- 
niały. 

Chodzi tylko o to, że nie da 
się tego odniesienia do współcze- 
sności odczytać z filmu Petel- 
skich. „Drewniany różaniec” — to, 
niestety, tylko opis pewnego 
zamkniętego i minionego świata, 
fabularyzowany reportaż, który 
miałby znaczenie historycznego 
dokumentu, gdyby można go było 
zrealizować przed trzydziestu czy 
przynajmniej przed kilkunastu 








laty. Dzisiaj widzimy, że zakon- 
ny sierociniec był rzeczywiście 
ponury, sadyzm i _ hipokryzja 


święciły w nim triumfy. Nie są to 
odkrycia wstrząsające prawdą 0- 
sobistych przeżyć, jednostkowych 
dramatów. Mogą budzić co naj- 
wyżej umiarkowane współczucie, 
jak wówczas, gdy ktoś opowiada 
nam o swoich dawnych i bezna- 
dziejnych nieszczęściach, na któ- 
re niewiele można poradzić. Słu- 
chamy z uwagą — potakujemy i 
wypowiadamy jakieś zdawkowe 
słowa pocieszenia. _ Oczywiście, 
nieszczęścia można mnożyć, opi- 
sywać dokładnie sytuacje, ale 
niewiele już z tego wyniknie. Po- 
zostaniemy w gruncie rzeczy 0- 
bojętni, jeżeli w losach narrato- 
rów nie zobaczymy również na- 
szych własnych. 


„Drewniany różaniec” (Polska), reż. 
Ewa i Czesław Petelscy 


Piękny Jacques 


jako dziewczynka 


yznam od razu, że w fil- 

mie „Z powodu kobie- 

ty” najbardziej atrakcyj- 

na była dla mnie je- 

go dwuznaczność płciowa. 

Podkreślam: płciowa, nie 
erotyczna, bo to wielka różnica! Dwu- 
znaczność erotyczna zdarza się, gdy 
sytuacja z pozoru czcigodna ukrywa 
zabronione podniecenie, np. wujcio ści- 
ska siostrzenicę i — pod pretekstem 
uczuć rodzinnych — dostarcza sobie 
dodatkowych przyjemności. W kinie 
mamy najczęściej do czynienia z tym 
właśnie przypadkiem.  Hollywoodzki 
przemysł filmowy, skrępowany cenzu- 
rą, doszedł tu do prawdziwego mistrzo- 
stwa. Prawdziwa nagość, w porówna- 
niu z ową jakoby ocenzurowaną, wy- 
gląda zdrowo, budująco, sportowo, i na 
widok czego gołego czujemy się jak w 
przybytku Armii Zbawienia. Dwuzna- 
czność erotyczna, jak każda hipokry- 
zja, ma bowiem coś śliskiego, obleśne- 
go, żenującego. 

Inaczej jest z dwuznacznością płcio- 
wą. Ta bywa czysta, naiwna, więcej — 
poetyczna. Nie bez powodu trafia się 
ona w książkach dla dzieci, gdzie dziel- 
na mała dziewczynka, przebrana za 
chłopca, przeżywa fantastyczne przy- 
gody w egzotycznych krajach. Pedago- 
dzy słusznie zauważyli, że bohater gło- 
śnej niegdyś powieści Frances Hodg- 
son Burnett „Mały lord” (czytywano 
ją jeszcze w moich młodych latach) 
był właściwie dziewczynką. Miał kom- 
pletną uczuciowość dziewczynki (toteż 
książkę uwielbiały pensjonarki, nie 
chłopcy), ale robił to, co panience nie 
wypada, mimo że może by chciała, 
np. wałęsał się po ulicach i wmieszał 
się do bójki w obronie pewnego ob- 
dartusa. 

„Nie wypada” to właśnie jest 
klucz. Dwuznaczność erotyczna zjawia 
się, gdy nam „nie wolno”; dwuznacz- 
ność płciowa gdy sądzimy, że „nie wy- 
pada”. Różnica zasadnicza, W pierw- 
szym wypadku ulegamy naciskowi cen- 
zury, w drugim — cenzurujemy się 
sami. 

Wszystkie te nastroje znajdujemy w 
komedii francuskiej „Z powodu ko- 
biety”. Oto śliczny chłopak, Jacques 
Charrier, opuszcza nad ranem sypial- 
nię Marii Laforet, w ogródku spoty- 
ka Juliette Mayniel, która robi mu 
wyrzuty, że ją rzucił, i biegnie na spot- 
kanie z Mylóne Demongeot, z którą za- 
mierza spędzić następną noc. Tego sa- 
mego wieczoru romansuje dodatkowo 
z Odile Versois. Co więcej, Charrier 
oskarżony jest o morderstwo narzeczo- 
nego jednej z owych dziewczynek i 
musi się ukrywać. 

A więc jesteśmy na samym dnie roz- 
pusty i zahaczamy o zbrodnię! Ale nie 
dajcie się nabrać. Maskarada. Już bo- 
wiem po kwadransie przekonujemy 
się, że Jacques Charrier jest po pro- 
stu jeszcze jedną dziewczynką (zaś 
morderstwo się nie odbyło: fałszywe 
oskarżenie). Jest on piątą dziewczynką 
w filmie. W dodatku zjawia się szó- 
sta: ale ta jest chłopczykiem! 

Charrier ma, co prawda, kupę dziew- 
cząt, ale bynajmniej nie są one o nie- 
go zazdrosne czy, raczej, nie są więcej 
zazdrosne niż przyjaciółki o przyja- 
ciółkę. Reprezentuje on taką w gru- 
pie dziewcząt, która jest bardziej a- 
dorowana, bardziej samodzielna, któ- 
ra pierwsza się zakochuje „naprawdę”. 
Bo Charrier kocha dopiero ową szó- 
stą, Jill Haworth: ale ta jest różna 
od jego haremu. Jest blondynką, jest 
cudzoziemką, jest tajemniczo piękna, 
jest wreszcie zamężna. Dzięki temu jest 
niedostępna i miłość Charriera będzie 














nieszczęśliwa, ale jakież to uczucie 
słodkie, jakie poetyczne, jakie melan- 
cholijne! Tak potrafimy kochać tylko 
my, dziewczęta, naszą pierwszą pasją! 

Toteż szybko zrozumiałem, że nie 
jest to film dla mnie, człowieka w śre- 
dnim wieku: znalazłem się na francu- 
skiej „Ani z Zielonego Wzgórza”, 
„Księżniczce Dżawacha” czy też „Dzi- 
kusce” (przepraszam, że wymieniam 
wielkie romanse dla pensjonarek z mi- 
nionej epoki, ale wypadłem z aktual- 
ności i nie znam dzisiejszych). Mimo 
jednak, że czułem się cokolwiek za- 
błąkany, gdy zaś usłyszałem damskie 
westchnienia dokoła na widowni — 
nawet zażenowany, jakbym wlazł nie- 
legalnie do żeńskiego dormitorium, to 
jednak bawiłem się świetnie. 

„Z powodu kobiety” jest filmem cie- 
kawym dla panów z tego względu, że 
filmy pokazujące uczuciowość damską 
są rzadkością. W kinie spotykamy z 
reguły punkt widzenia mężczyzny, do 
którego kobieta się dostosowuje; mó- 
wiła o tym nieboszczka Marilyn Mon- 
roe w jednym z wywiadów: że na e- 
kranie stara się postępować nie tak, 
jak jej serce dyktuje jako kobiecie, 
ale tak, jak mężczyźni oczekują, żeby 
się zachowała. Kobiety na filmie nie- 
jako wykonują marzenia mężczyzn 0 
nich samych. Ale widownia damska 
interesuje się w pierwszym rzędzie 
kobietą i nieliczne aktorki, które re- 
prezentowały życie uczuciowe swojej 
płci, jak np. Greta Garbo czy Danielle 
Darrieux, miały nieprzytomne powo- 
dzenie właśnie wśród kobiet. 

Wiedzą o tym rędaktorzy pism ilu- 
strowanych: gdy umieszczają na okład- 
ce portret jakiego gwiazdora, w na- 
dziei, że zwabią jego wielbicielki, o- 
kazuje się — jak dowiodło doświadcze- 
nie — że nakład spada: bo dziewczęta 
kupują pismo właśnie z aktorką, nie 
z aktorem. 

Otóż film taki jak „Z powodu ko- 
biety” jest nasiąknięty sentymentali- 
zmem kobiecym (scenariusz napisała 
pewna śmiała kobieta). Stąd pochodzi 
jego klimat: kontemplacyjny, intensy- 
wny, lecz pozbawiony  wybuchowości. 
Oświadczyny Charriera wobec Jill 
Haworth, jest to deklaracja zakocha- 
nej dziewczyny. Dlaczego jednak ma- 
skarada? Może dlatego, że dziewczyna 
nie pozwoliłaby sobie na podobne po- 
sunięcia agresywne, jakie robi w fil- 
mie Charrier, gdyby zaś nawet, by- 
łaby to historia awanturnicy, nie dzie- 
je przebudzenia się uczucia, o co cho- 
dziło. Może dlatego, że to, co w ustach 
dziewczyny brzmiałoby konwencjonal- 
nie, staje się pasjonujące, gdy owe sło- 
wa delikatne wypowiada śliczny chło- 
pak, mimo że wyrażają one tęsknoty 
dziewczyny? (por. Cherubin w „Wese- 
lu Figara”, sytuacja odwrotna). A mo- 
że dlatego po prostu owo przebranie, 
bo daje ono styl, przenośnię, maskę, 
która jest jednym z wielkich środków 
artystycznych. Tutaj „Z powodu ko- 
biety” postępuje za tradycją komedii 
francuskiej, której ulubionym sposo- 
bem jest zmiana kostiumów, by móc 
otworzyć serce do dna, ale jednak 2 
gustowną wstrzemięźliwością, taktem, 
elegancją. Jest to rzadki ostatnio nae- 
kranie przykład odrodzenia Moliera, 
Marivaux, Beaumarchais, u których 
„trawestacja”, czyli przebieranie się 
między płciami, należało do repertuaru 
sposobów klasycznych, od dawna opi- 
sanych w podręcznikach titeratury. 





wZ powodu kobiety” (Francja), reż. Mi- 
chel Devilie 





Dwie dziewczyny 


Jill Haworth i Jacques Charrier 










e Przewaga 
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e „Potop” na ekranie 
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O zamierzeniach produkcyjnych polskiej kinemato- 
grafii mówi dyrektor Zespołu Programu i Rozpow- 
szechniania Filmów NZK — Jan Zbigniew Pastuszko. 





yta pani o filmy 
fabularne. Otóż — 
— dyskutowane były 
ostatnio plany te- 
matyczne na naj- 
bliższe dwa lata: 1965 i 1966. Za- 
nim jednak zajmiemy się omó- 
wieniem tego planu. chciałbym 


powiedzieć o dwu sprawach. O- 
tóż wydaje mi się optymistycz- 
ne, iż ten nie najlepszy przecież 
rok 1964 zamknęliśmy tak inte- 
resującym akordem — premierą 
„Pierwszego dnia wolności” Ale- 
ksandra Forda, i że w roku 1965, 
roku wprowadzenia na ekrany 
naszych „super-filmów" oraz u- 
tworów realizowanych równole- 
gle z nimi, będziemy mieli nie 
mniej premier niż ostatni 
25—26. Jest to odpowiedź na pi 
ne niepokoju głosy prasy, iż pro- 
dukcja gigantów ograniczy zdol- 
ność produkcyjną wytwórni, mo- 
żliwości finansowe naszej kine- 
matografii itd. — co w efekcie 
doprowadzi do zmniejszenia pro- 
dukcji rocznej. Obawy się nie 
sprawdziły — i choć nie obeszło 
się bez trudności — kinemato- 











zdolna do 
działań organizacyjnych. W na- 
stępnych latach też będziemy re- 
alizować „duże” filmy. Oby nie 
4 naraz — jak to się zdarzyło 
ostatnio; 2 pozycje rocznie mo- 


skomplikowanych 


żemy regularnie kierować do pro- 
dukcji, pamiętając, iż jest to ga- 
tunek bardzo atrakcyjny dia wi- 
dza. Nie zapominajmy też, że 
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„Skórzewskiego. 


choć u nas nie doszło do ostrej 
walki między kinami a telewi- 
zją, trzeba brać pod uwagę bez- 
sporną potrzebę pokazania w ki- 
nach filmów, jakich w telewizyj- 
nym okienku pokazać się nie da. 

— Ile tytułów obejmuje plan 
produkcji? 


Temat historyczny: 

„Popioły” 
— 51 — rezerwowych zaś 40. 
Pamiętamy bowiem, że to są 


plany a nie gotowe scenariusze. 
Trzeba być przygotowanym na 
ewentualne „niewypały”. W zasa- 
dzie jednak — przy utrzymaniu 
produkcji na dotychczasowym 
poziomie (około 25 filmów) — ma- 
teriał scenariuszowy jest wystar- 
czająco bogaty (ilościowo); _ja- 
kość — to zawsze wielka nie- 
wiadoma. 

— Może przyjrzymy się dokła- 
dniej proponowanym przez ze- 
społy scenariuszom. Na początek 
— czy i w jaki sposób reprezen- 
towana jest tematyka współcze- 
sna? 

— Tym razem aż 60 procent 
propozycji — to właśnie filmy 
współczesne. Przypomnijmy tu 
parę pozycji już realizowanych 
— np. „Ziemi przypisany” reż. 
Włodzimierza Haupego. „Walko- 
wer” reż. Jerzego Skolimowski: 
go czy „Dowód osobisty” reż. 
Jerzego Hoffmana i Edwarda 
Z zamierzeń — 
będą to między innymi 
dziela sprawiedliwości” (scena- 
riusz Romana Bratnego) — di 
mat psychologiczny o odpowi: 
dzialności społecznej przedsta- 
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wiciela prawa, „Nieufność” 
(scen. A. Kuśniewicz, reż. Jerzy 
Kawalerowicz) — interesujące 
zamierzenie o nieufności nara- 
stającej wokół człowieka z po- 
wodu jego niezrozumiałego po- 
stępowania, „Boginka” — z ży- 
cia marynarzy floty handlowej 
(dla reż. Stanisława Lenartowi- 


cza), „Magma” — o przemia- 
nach w świadomęści i obycza- 
jach młodzieży Chłopskiej w 


mieście (scen. Stanisława Man- 
turzewskiego). Wymieńmy  je- 
szcze „Służącą w Paryż! (dla 
reż. Jana Rybkowskiego), film o 
tematyce współczesnej zapowie- 
dziany przez reż. Wandę Jaku- 
bowską, „Sam pośród miasta” 
według scenariusza Ireneusza 
Iredyńskiego (dla reż. Haliny 
Bielińskiej), wreszcie „Błąd w 





współczesnej 
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sistowskie, „Granica istnienia" 
(scen. Marii Rutkiewicz, reż. Jan 
Łomnicki) — ukaże rzeczywi 
stość lat okupacji oczami komu- 
nisty. 





— Narzekamy czasem na brak 
komedii w polskiej produkcji. 


— Mamy parę projektów. 
„Salto” Tadeusza Konwickiego 
(autor nazywa je komedią) wcj- 
dzie w tym roku na ekran; 
skierowano do realizacji „Świę- 
tą wojną” (tematyka sportowa) 
reż. Juliana Dziedziny, lada 
dzień złoży własny scenariusz 
Tadeusz Chmielewski („Człowiek 
— nasz pan” współczesna ko- 
media o perypetiach mieszka- 
niowych). Brak zupełnie w pla- 
nach komedii satyrycznej, ale 
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dwie pozycje rocznie 
A. Wajdy 


sztuce” _ (scenariusz _ Jerzego 
Broszkiewicza, Ludwika Krasuc- 
kiego i Ryszarda Pietruskiega 
dla reż. Stanisława Wohla) — 
współczesny dramat, którego 
tłem jest jedna z naszych wiel- 
kich inwestycji gospodarczych, 
konflikt zaś rozgrywa się mi 
dzy dyrektorem ilekarzem miej- 
scowego szpitala. 


— Ilość filmów współczesnych 
powinna nas zadowolić... Prze- 
chodząc do innego zagadnienia 
— w jakim zakresie realizatorzy 
interesują się jeszcze tematyką 
wojenną, okupacyjną? 


— Mamy 8 pozycji na ten te- 
mat. I tak — „Szyfry” według 
scenariusza Andrzeja Kijowskie- 
go dla reż. Wojciecha Hasa, 
„Sprawy lekarzy” (scen. Andrzej 
Braun, reż. Witold Lesiewicz) — 
*dzieje organizacji lekarskiej na 
Pawiaku,  „Kołobrzeg” _ (scen. 
Zdzisława  Skowrońskiego, re: 
Zbigniew Kuźmiński) —  pole- 
mika z postawą tzw. „antybo- 
haterstwa” na tle walk o to 
miasto, „Rassenschande” (scen. 
i reż. Jana Rybkowskiego) — 
dramat demaskujący teorie ra- 









b wożęślczai. 
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być może, któryś z zespołów 
sięgnie do tematyki rezerwowej 
— a tam znajdą się odpowied- 
nie pozycje. 


— Mówi się o interesujących 
zamierzeniach w dziedzinie te- 
matyki historycznej. Między in- 
nymi Aleksander Ford ma po- 
dobno przenieść na ekran... 

— .. tak, właśnie „Potop” 
Henryka Sienkiewicza. Nad sce- 
nariuszem pracuje Wojciech 
Żukrowski, a reżyser Ford już 
dawno zapowiadał ten swój za- 
miar. Inne propozycje, to m.in. 
„Stara baśń” według Ignacego 
Kraszewskiego (niespodzianką są 





nazwiska reżyserów: Jerzego 
Hoffmana i Edwardu Skórzew- 
skiego — tak wydawałoby się 


bezspornie „współczesnych” by- 
łych dokumentalistów), „Marysia 
i Napoleon” (scen. Andrzej -Ja- 
recki i Marian Brandys, reż. 
Leonard Buczkowski) — kome- 
dia kostiumowa ze wstawkami 
współczesnymi, i wreszcie „San 


Domingo” — według scenariusza 
Jana Gerharda dla reż. Aleksan- 
dra Forda — przedstawiające 


walkę Murzynów o wolność (te- 
mat rezerwowy). 


— W tym zestawieniu brak 
nazwisk niektórych naszych czo- 
łowych realizatorów... 


— Myśli Pani zapewne o An- 
drzeju Wajdzie. Ale przecież bę- 
dzie on zajęty kończeniem „Po- 
piołów”. 

— To tylko przez pół roku. A 
potem? 

— W pianie rezerwowym są 
dwa scenariusze, które Wajda 
chciałby realizować: „Przedwioś- 
nie” według Stefana Żeromskie- 
go i „Człowiek z marmuru” we- 
dług scenariusza Aleksandra 
Ścibor-Rylskiego. Petelscy robią 
„Zazdrość” według scenariusza 
Ireneusza Iredyńskiego, co było 
już anonsowane, Kazimierz Kutz 
interesuje się scenariuszem W. 
Rymkiewicza według jego książ- 
ki pt. „Konferencja u mecena- 
sa” (temat współczesny), Stani- 
sław Różewicz myśli o zrealizo- 
waniu komedii współczesnej. 


— Czy przewiduje się debiuty 
reżyserskie? 

—W tym roku zadebiutują 
dwaj lub trzej młodzi realizato- 
rzy. Mówiliśmy już o scenariu- 
szu „Magma”; reżyser Jerzy 
Ziarnik (dokumentalista, autor 
filmów telewizyjnych) zadebiu- 
tuje tym filmem w produkcji 
fabularnej. W tym samym ze- 
spole (KAMERA) przygotowuje 
się do debiutu w filmie fabu- 
larnym Kazimierz Karabasz. Pi- 
sze on dla siebie scenariusz o 
młodzieży robotniczej w War- 
szawie pt. „Sami w mieście”. W 
STUDIO zadebiutuje Ryszard 
Ber, realizując współczesną ko- 
medię sportową pt. „Znowu w 
niedzielę”. 


— Czy przewiduje się współ- 
produkcje z obcymi kinemato- 
grafiami? 

— W realizacji jest „Lenin w 
Polsce”. Być może, iż „Służąca 
w Paryżu” Jana Rybkowskiego 
i „Casalarga” Jerzego Stefana 
Stawińskiego byłyby realizowa- 
ne we współprodukcji. 


— 25 filmów rocznie nie wy- 
czerpuje chyba w pełni naszych 
możliwości produkcyjnych (wy- 
twórnie, możliwości kadrowe). 














„Czy na ograniczenie realizacji 
filmów fabularnych wpływają 
zamówienia na filmy telewizyj- 
ne? 

— Istotnie — oblicza się. że 
„pułap” naszych możliwości pro- 
dukcyjnych, to około trzydziestu 
filmów rocznie. Nigdy jednak 
dotąd tej cyfry nie osiągnęliś- 
my. Zresztą te możliwości nie 
są bezsporne: wytwórnie mamy 
przecież nie najnowocześniejsze, 
reżyserów zaś wprawdzie więcej 
niż planowanych pozycji, ale i 
praktyka wskazuje, że nie każ- 
dy może zrealizować jeden film 
rocznie. Zapomniała Pani o jed- 
nym jeszcze ważnym elemencie 
— scenariuszach. Tych dobrych 
nie mamy w nadmiarze, a nie 
warto chyba robić fetysza z licz- 
by i kierować do realizacji sce- 
nariuszy niedojrzałych, niedob- 
rych. Musimy zresztą liczyć się 
i z tym nowym zjawiskiem, ja- 
kim są filmy telewizyjne. 
Po początkowych trudnościach 
(warsztatowe i finansowe, np. 
nieustalone stawki autorskie) 
będzie ich coraz więcej. Pod ko- 
niec ubiegłego roku mieliśmy 
gotowych 20 odcinków dla TV, 
w tym roku będzie ich około 
czterdziestu. 


— Mówiło się o powołaniu 
specjalnego zespołu telewizyjne- 
80... 


— I mówi się dalej. Być może, 
powstanie taki zespół. 


— Czy produkcja telewizyjna 
nie absorbuje zbytnio naszych 
czołowych realizatorów, czy nie 
dzieje się to ze szkodą dla ich 
głównego zainteresowania — fil- 
mu? 

— Czy ze szkodą? Niejeden 
realizator czuje potrzebę naby- 
cia doświadczeń warsztatowych 
związanych z estetyką małego 
ekranu, a i widz chyba chętnie 
obejrzy w telewizji filmy na- 
szych czołowych realizatorów, 
a nie tylko debiutanckie wpraw- 
ki. 


Rozmawiała: 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


60 procent 


„Późne popołudnie” A. Ścibor-Rylskiego 


Temat współczesny: 





Elżbieta Czyżewska w „Godzinie pąsowej róży” 


„NASTOLATKI* 0 FILMIE 


ą zwolennicy i przeciwnicy ankiet. Jedni twierdzą. że obrazują 
one „najprawdziwszy stan ducha”, drudzy — że to przysłowiowe 
wróżenie z fusów. Rzecz jasna, wszystko zależy od tego, jakie 
to są ankiety. czego dotyczą, przez kogo zostały przeprowadzone, 
kim byli ankietowani itd. Nie wdając się w dalsze rozważania 

ns ten temat, chcielibyśmy dziś zaprezentować fragmenty ankiety, jaką 
przeprowadził Zakład Wiedzy o Filniie Uniwersytetu Łódzkiego w jed- 
nej ze szkól żeńskich w Łodzi. Wydaje się nam bowiem, że niektóre 
dzne i wypowiedzi sa interesujące, choć na pewno nie należy na ich 
rodstawie snuć zbyt śmiałych uogólnień. 

Wiek ankietowanych dziewcząt wahał się od trzymista do dwudziestu 
lat, ale najliczniejszą grupę stanowiły szesnusto- i siedemnastolatki, Za- 
denc in min. takie pytanie: „Co wolisz — ktno, radło, telewizję, gaze- 
tę, książkę, teatr, koncert?" Oto rezultat: 








Na I miejscu — kino 86 procent 


Il „  — książką 79 procent 
M „= teatr 74 procent 
IV „  —TVS9 procent 

V „. — radio 54 procent 
VI „  — gazetę 25 procent 


VII „  — koncert 15 procent 

A więc film uznawany jest za najatrakcyjniejszą 1 najpopularniejszą 
rozrywkę kulturalną. Padło jednak i inne pytanie: „Co ct pomaga w 
nauce: film, radto, telewizju, książka?” Ale tu kolejność była już zupeł- 
nie inna. Na pierwszym miejscu znalazła się książka, na drugim — tele- 
wizja, na trzecim — radio, ra czwartym — film. Wnioski? Wydaje się — 
tak pczynajmniej twierdzą znawcy przedmiotu — że przyczyną tak da- 
lekiego miejsca filmu jako pomocy w nauce jest nienależyte wykorzy- 
stywanie go przez szkołę i nauczycieli. Jest to zresztą Sprawa, o której 
mówi się i pisze od dawna, ale daremnie. Chodzi tu w znacznej mierze 
także o film krótki, oświatowy, szkolny. 

A co myślą uczniowie o oglądanych filmach. Najbardziej podobało się, 
spośród filmów zagranicznych wyświetlanych w czasie przeprowadzania 
ankiety — „Przeminęło z wiatrem”. Al» młodzież potrafi także kryt; 
kować, i to ostro. „Poszłam na »Sławne miłościu, żeby zobaczyć znanych 
aktorów. Film nie zostawił po sobie nie. Filmy francuskie kręcone są 
według jedncgo szablonu. Potraktowany przez reżysera jako rozrywka, 
nawet tego zadania nie spełnił. Zła obsada, treść bana!na. Prócz sław- 
nych gwłazd, które wypadły bardzo miernie, nie ma nic do zobaczenia”. 

A obok takie wyrywkowe zdania o trudnym (notabene niedozwolonym 
dla młodzieży poniżej 18 lat) dziele Bunuela „Viridiana”: „To film o bar- 
dzo ciekawych problemach, zrobił na rinie wstrząsające wrażenie. Film. 
burdzo dobry. Film świetny. Film doskonały. »Viridiana jest najlepszym 
Jilmem, jaki oglądałam w życiu. Zrobił na mnie ogromne wrażenie, zbyt 
by go na zimno analizować. Oglądałam wViridianę" — film świc- 
tny ze względu na yę aktorów, jak i na temat. Zrobił na mnie wstrzą- 
sające wrażenie”. I © „Rocco i jego bracia”: „Film fantastyczny pod 
wszustkimi względami: aktorstwa, reżyserii, tematyki. Film trzeba prze-. 
żyć, wtedy każdy zrozumie, jakim trzeba być w życiu. Film od 18 lat, 
ale my szesnastolatkt (ie, co mają choć trochę w głowie) muszą go 
obejrzeć. Oburzam się natomiast na wpuszczanie na taki film młodych 
chłopaków, których za sam widok można zamknąć w poprawczaku — 
a cóż dopiero za zachowanie... 

Z polskich filmów największym uznaniem abdarzono: 
wej róży”, „Pasażerkę”, „Czerwone nerety”, „Jzk być kochaną”, 
cień”, „Krzyżaków”, „Pamiętnik pani Hanki", „Popiół i diament" 
na”, „Głos z tamtego świata” (tytuły według kolejności zajmowanych 
miejsc). 

No i co o tym wszystkim sądzić? 

Temu, że „nastolatkam” podoba się „Przeminęło z wiatrem" raczej 
dziwić się nie należy. Zaskakuja — wysąka i trafna, choć na pewno je- 
dynie intuicyjna — ocena filmu tak trudnego jak „Viridiana”, Wniosek 
ogólny? Chyba bardzo optymistyczny, który można by sprowadzić do, 
ot takiego, przypuszczenia. Jeżeli „Viridiana”, „Rocco i jego bracia” 
czy „Pasażerka" podobają się już dzisiaj, tą podobać się będą i w przy- 
szłości, natomiast uwielbienie dla „Przeminęło z wiatrem" minie za- 
rewne wraz z wiekiem „górnym i ęhmurnym"< W. 


7 





























ną 


ny 
nie 


jest 
su. 
ślę, 
cje 
na 

się 





sty 


ten 
lini 


we 


—*Nie jestem filozofem no 


Jean-Luc Godard 











nany londyński psychiatra zosta- 
Że znsieztony: martwy, 2 rewal 
erem w ręku. Policja stwierdzo 
samobójstwo: Jednakże klikunsstolet- 
GJAI8 Gali zamordowany Ii wwtóże 
się o pomoc do jednego z jego pa- 
alentów, Amerykanina. Alexa .Siede 
mana (Stephen Boyd). Stedman po- 
wśród pacjentów profesora i wykry- 
wa mordercę. Olo treść filmu „Tha 
Third Secret" (Trzecia tajemnica) 
Charlesa Crichtona, który wszedł 
niedawno na londyńskie ekrany. 
W rolach pacjentów psychiatry wy- 
stąpili: Jack Hawkins, Richard 
Attenborough, Alan Webb, w roli 
córki zabitego — Pamela Franklin. 
„Atutem «Trzeciej tajemnicy- jest 
inteligentna satyra na nasze chore 
społeczeństwo — pisze Richard Davis 
W Films and Fliming" -— Jeśli do- 
EPP * BIZ 
SETORZĄ AA SIE 
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Jean Marais występu- 
je w nowym filmie 
Christian Jaque'a ..Gen- 
tleman z Cocody*: jego 
partnerami są Liselotte 
Pulrer i Phiipe Clay. 


* 


Angielski reżyser Dick 
Lister (autor filmu 0 
Beatlesach) realizuje kc 
meaię The  Knack" 














(Spryt). z żucia angiel- 
skiej młodzieży: w ra- 
lach głównych — Rita 
Tushingham. _ Michae 
Crawford ł Rau Brooks. 


* 


David Niten i Fran- 
€oise Dorleuc (na zaję- 
ciu) uraja razem w fil- 

Paszport do. Obli- 
vion” reżyserii Val Gue- 
sta; zdjęcia plenerowe 
rozpoczęto w Libanie. 

















W 


wywiad ze 
rem Jean-Luc Godardem. Oto 
najciekawsze 
wypowiedzi. 


wielbiam kino. 
powiedź mnie już nie zado- 
wala. Moje pierwsze 
woływały się do dzieł innych 
reżyserów. 
wiedziałem 
z tym zerwać. 
działem rzeczywistość poprzez 
kino. 
traktuję kino jako 
elementów rzeczywistości. 


Czy jestem 
którzy 
się ustawicznie tym terminem, 
wiecznie pytają: 
ca X jest realistą" — po czym 
udzielają jasnych i 
wanych 
mi się, że powinno się raczej 
mówić, iż 
zdania 


nazywa pan 


sztą większość dzi 
żyserów wloskich kontynuuje 








francuskim tygodniku 

Les Lettres Franqaises" 
ukazał się obszerny 
znanym  reżyse- 


tragmenty jego 


Dlaczego kręcę filmy? 


Dawniej miałem przygotowa- 


odpowiedź: ponieważ u- 


Teraz ta od- 





my od- 


Ale w końcu po- 
sobie, że trzeba 
Niegdyś wi- 
Dzisiaj natomiast — 
jeden z 


realistą? Ni 
krytycy, posługując 





„Czy twór: 


zdecydo- 
odpowiedzi. Wydaje 
według osobistego 
krytyki ten czy. in- 
utwór daje pewne wraże- 
prawdy. Ale pytać: „Co 
realizmem?" 

naprawdę pozbawione sen- 
Nie jestem filozofem. Mv- 
że wszelkie ogólne defini 
są dość niehezpieczne. Bo, 
przykład, Sartrea uważa 
wprawdzie za realistę, ale 





przecież w czasie lektury prze- 
konujemy si 
łoby znależć 
ycznego, 





„ że trudno by- 
pisarza bardziej 
romantycznego. 


Sądzę, że każdy prawdziwy 
reżyser jest reali 
jedrak włoskich filmów neo- 
realistycznych. Są one w swoi- 





tą. Nie lubię 


sposób schematyczne. Zre- 
jejszych re- 








Styl. Tylko jeden Rossel- 
potrafił z nim zerwać. 


Mówi się o nim często, że jest 
zmęczony. 
by powiedzieć: 
ly — ponieważ nie ceni się go 


Może lepiej było- 


jest zgorzknia- 





własnej ojczyźnie i ponie- 


waż często go tam krytyko- 
wano. 


Ale widziałem niedaw- 
dziesięciogodzinny mate- 
zdjęciowy jego najnow- 


szego filmu „il Ferro” (Żela- 
20). To wspaniałe, absolutny 
renesans: Rosselliniego można 
by porównać z Renoirem: ta 
sama pasja odkrywania rzeczy 
nowych. A jego filmy histo- 
ryczne? Wspaniałe! Są one fil- 
mowym odpowiednikiem  hi- 
storycznych sztuk Brechta. 


Interesuje mnie  współczes- 
ność. To pasjonujące — obser- 
wować, jakim ulega zmianom, 
jak staje się przeszłością i za- 
razem przyszłością.  Rejestro- 
wać chwilę, utrwalać ją — po 
to przecież wynaleziono film. 
Jak traktuję  przemijający 
czas? To tak, jakby spytać 
stolarza, jaką wartość stano- 
wi dla niego drzewo. Odpowie 
po prostu, że robi z niego 
meble. 

Mój najbliższy film „Pisarz” 
— to opowieść o jednym dniu 
cia scenarzysty, a zarazem 
jego pisarskiego pomysłu. Pra- 
cuje, spędza swój zwyki 
dzień. Zaangażuję chyba do 
tej roli autentycznego pisarza 
© niezbyt głośnym nazwisku 
i każę inu się spotkać z jego 
kilkoma znanymi kolegami. 


























Czy istnieje „film nowoczes- 
ny?” — Moim zdaniem — nie. 
Przecież za każdym razem, 
kiedy ogląda się stare filmy 
archiwalne, można skonstato- 
wać, że są one o wiele bar- 
dziej nowoczesne od tego, co 
robi się dziś. A może inaczej 
— za nowoczesne uważa się 
to, co już kiedyś osiągnięto. 
W sztuce istnieje tylko postęp 
techniczny. I odważę się po- 
wiedzieć, że przecież Rem- 
brandt nie jest nowocześniej- 
szy od Giotia. Podobnie i w 
powieści. Oczywiście, 
doczny jest tu jakiś przelom 
— zresztą wyłącznie w tech- 
nice pisarskiej — poczynając 
od Joyce'a. Ale naprawdę nie 
mógłbym powiedzieć, że ist- 
nieje zbyt wiele różnic mię- 
dzy Balzakiem, Dos Passosem 
czy. Faulknerem. 








że wi- 





Tak samo w kinie, Nowe 
kino — to Renoir i Rossellini. 
Starym kinem nazywam filmy 
w rodzaju tych, które robią 
luh robili do niedawna Delan- 
noy czy Clement. 














Columbia. Wytwórnia ta 
bialego konia) reż. Freda 
kańskiego zwabionego w pulap 
| turystyki oświadczył, że będzi 
rych filmy „szkalują Hiszpanię! 


R ząd hiszpański wstrzymał 





Pasolini 


o dluższej przerwie, trw 

Tymi słowy znany pisa: 
telnikami", publikowane w tyB 
dziennikarskiej, którą uprawiał 
stępny film — na razie nie wia 








DEFA, największa wytwór- 
nia filmowa Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, nie 
miała dotąd opinii placówki 
zbyt odkrywczej 1 ambitnej. 
Prasa NRD (ostatnio — dwu- 
tygodnik „Filmspiegel") prze- 
prowadza na ten temat licz- 
ne ankiety, z których wyn 

ka, że większą popularnością 
wśród widzów cieszą się fil- 
my produkowane przez Telo- 





Pocztówka z 





wizję NRD — poruszające w 
interesującej formie wiele a- 
ktualnych spraw, w tym 

tzw. problemy draźliwe. Ostat- 
nio jednak DEFA zapowiada 
zdecydowany zwrot w kierun- 
ku twórczości śmielej poszu- 
kującej nowych regionów te- 
matycznych i rozwiązań ar- 
tystycznych. 
Oto: krótki 








przegląd aktual- 
nej produkcji wytwórni w 
Babelsbergu. Zwracają uwagę 
dwa filmy realizowane przez 
debiutujących w kinematogra- 
fii pisarzy i scenarzystów. 
Giinther Riicker reżyseruje 
film pt. „Najlepsze lata mo- 
jego życia” — opowieść o mło- 
dym żołnierzu Wehrmachtu, 
który po powrocie z radziec- 
kiej niewoli rozpoczyna pracę 
nauczyciela. Film ten jest po- 
święcony ludziom, którzy w 








Howanie Hiszpanii? 
gory Peck (z lewej) 


filmów zrealizowanych przez amerykańską wytwórnię 
producentem filmu „Behold a Pale Horse" (Chwytaj 
nanna, ukazującego historię bylego powstańca repubi 
niszpańską policję. Hiszpański minister informacji 
wal podobne sankcje wobec wszystkich wytwórni. któ- 











zez 


ako dziennikarz 


od czasu gdy zrealizowałem , 
felietony. Jest 
er Pier Paolo Pasolini rozpocząi swe „Dialogi z czy- 
u „Wie Nuovo”. Tak więc Pasolini powrócił do pracy 
ośrednio przed realizacją filmów. Kiedy nakręci na- 





wangelię wedłu 





zmiana, — 





mi potrzebna 





nia. 





Nikt jednak nie 
4) przyjąć go do pracy i 
x rehabilitacji może łatwo 








| dzić nowe przestępstwa 
rolach głównych 
tych warunkach powo- 
yci, przeważnie bez od- 
jedniego przygotowani. 





zli wychowywać młodzież 
lecką w nowym demokra- 
1ym duchu i dziś — po 
dziestu latach — zbierają 
e swej działalności. „Żo- 
Lota" Egona  Ginthera 
ariusz i reżyseria), poru- 
współczesne problemy 0- 
ajowc. Żona oficera ma- 


belsbergu 





rki NRD pragnie rozwieść 
w tym celu kradnie w 
pie niepotrzebny jej dro- 
g, wiedząc, że honor męża 
pozwoli mu na _ dalsze 
slżycie z żoną-złodziejką. 
va inne filmy poświęcone 
młodzieży. „W drodze do 
zd” reż. Franka Vogla 
> portret młodego chłopca 
ającego własnego miejsca 
yciu. Przeszkadza mu w 
trudny charakter, nicuf- 
| wobec ludzi, drobnomie- 
ańskie wychowanie. W ro- 
łównej — Peter Reusse, 
, partnerką jest Anneka- 
n Kretzschmer. Reż. Ri- 
d  Groschopp realizuje 
pt. „Zwolniony warunko- 
— o młodym kierowcy. 
y spowodował wypadek i 
kł, a potem zostaje wa- 
cowo zwolniony z. więzi 








chce 
okres 
zro- 


Heinz 


czReE 





brzdąc 


Sztokholmie roz. | 
poczęła działalność | 
Wyższa Szkola Fil- | 

mowa. Rektorem jest 

znany producent i kry- 
tyk filmowy, _ Rune 

Waldekranz. |" Spośród 

przeszło stu kandyda- 

tów. na pierwszy rok 
studiów przyjęto dzie- 





więciu studentów, z te- 
go sześciu na wydział 
reżyserii filmowej. Stu- 
dia mają trwać dwa la- 
ta lącznie z praktyka 
studentów w wytwór: | 
niach filmowych. j 
Opinia Ingmara Ber£- 
mana: „Byłoby lepiej 
gdyby fundusz na u- 
trzymanie szkoły został 
rozdzielony wśród mło- | 
dych utalentowanych 
ludzi, pragnących rea- 
lizować własne filmy". 





Huston 
jedzie 
do Indii 


oha_luston, . bespo- 
J retaie" po ukoścze: 





niu NiMii", wyje- 
dzie do Jndii, Żdzie na- 
i film 





który chciałby być kro 
lem” wećlug opowiada 
nia Rudyarda  Kiplin= 
ga. W głównej roli w 
stąpi Richard Burton. 
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„Człowiek, | 





W nowojorskim Muzeum Sztuki Nowoczesnej odbył się w grudniu ub. r. 


Utalentowany". «sua wspóczcsnych amerykańskich filmów. awangardowych. Największe 


uznanie zdobył film „Krótkie spięcie”. 


lat. 





KLĘSKA 
DMYTRYKA 


N ajnowszy film Edwarda Dmytry- 





ka „The Carpetbaggers”, zreali- 
zowany według powieści Harolda 
Robina spotkał się z druzgocącą kry- 


tyką angielskich recenzentów. „est 





Reżyser filmu, David Wise, ma osiem 


to — pisze Robin Bean w „Films 
and Filming” — wątpliwy portret 
amerykańskich obyczajów obliczony 
wyłącznie na kasę i zły gust publicz- 
mości, Czy rzeczywiście twórcą tego 
filmu jest Edward Dmytryk? Trudno 
w to uwierzyć”, 


w filmie grają Georze Peppard, 
Alan Ladd, Bob Cummings, Carrer 
Baker i Martha Hyer. 


Zły gust 





Kievernow 1 Angelica Dom- media „Rezerwowy bohater", 
róse. rozgrywająca się w środowis- 
Wykaz filmów  rozrywko- ku Armii Ludowej (reżyseria 
wych, których sporo produku- Rolfa Herrichta). Bohaterem 


je się w DEFIE, otwiera ko- 


Niemcy w Bułgarii 
Stara 


moneta” 





jest to rekrut-fajtlapa, który 
staje się z czasem wzorowym 
żołnierzem. Wspólnie z Cze- 
choslowacją powstaje film pt. 
„Okropna żona”, w którym 
fabuła jest pretekstem do po- 
pisów Olgi Divinowej w jeź- 
dzie figurowej na lodzie. Re- 
eruje Jindrich Polak. Bar- 
wna komedia pt. „Diabelski 
młyn* realizowana jest rów- 
nież wspólnie z CSRS (reż. 
Vladimir Brebera) i opowiada 
o perypetiach turystów czes- 
kich w NRD. Turyści niemiec- 
cy w Bułgarii — to temat in- 
nej współprodukcji („Stara 
moneta” — barwa, szeroki c- 
kran) w reżyserii Władimira 
Janczewa. Główną rolę gra tu 
bardzo popularny aktor i pio- 
senkarz Manfred Krug, a a- 
kompaniuje mu równie popu- 
larny zespół  „JTazz-Optimi- 
sten”. Zdjęcia plenerowe na- 
kręcono latem w Warnie i | 
Nesseber. Film „Święty Ste- 
fan” zawiera natomiast intr: 
mę kryminalną i realizowany 
jest wspólnie z kinematografią 














jugosłowiańską. Reż. Bosko 
Boskowić  zgromadzil tutaj 
plejadę gwiazd DEFY — na 


czele z Christine Laszar, Doris 
Abesser, Annekathrin_Biirger 
i  Helmutem  Schreiberem. 
Zdjęcia plenerowe realizowa- 
no w jugosłowiańskiej miej- 
scowości Sveti Stefan. 

3. P. 


Carroll Baker w „The Carperbaggers" 








lentin Jeżów („Ballada o żołnie- 
Tzu”) ukończył dwa nowe sce- 
nariusze, oba o tematyce związanej 
z wojną. Pierwszy z nich, napisany 
wspólnie z Natalią Rjazencową, na- 
zywa się „Kapitan Gardowa” i opo- 
o młodej kobieczc-oficerze, Drugi 
scenariusz pt. „Towarzysz general" 
dotyczy problematyki moralnej w 
powojennej rzeczywistości.  Reżyse- 
rem filmu będzie Tengiz" Abuładze, 
W przyszłości Jeżow ma zamiar 
napisać, wspólnie z Georgijem Da- 
nieliją („Chodząc po Moskwie”) sce- 
nariusz komedii filmowej, 





Z: scenarzysta radziecki Wa- 














Następny 
po „NAJDŁUŻSZYM 
DNIU” 


D Arryl F. Zanuck podał do wi 





domiości, że latem przyszłego ro- 

ku rozpocznie zdjęcia do nowej 
wielkiej superprodukcji „Deadline, 
Paris, August 1344” (Termin: Paryż, 
sierpień 1944). Będzie to fabularyzo- 
wany dokument o wyzwoleniu Fran- 
cji, realizowany w stylu filmy „Naj 
dłuższy dzień 





Czym są wybory? 
„Ten najlepszy” 


Niepokoje całej Europy 
„Pasażerka” 


Miętizy przepisami 
„Oskarżony 


Zz - Metody nowoczesnegi 
„Dziennik panny służącej” 





dokumentu 





Trudności przystosorsania się 
Monica Vitti w „Czerwonej pustyni” 





„Czarny Piotruś” 
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WIECZORÓW 


aczyna się Festiwal Festiwali 

Filmowych. Znowu przed naj- 

zaciętszymi kinomanami War- 

szawy, Łodzi i Wrocławia stoi 

perspektywa dwudziestu kolej- 

nych wieczorów spędzonych w 
kinie. Przed kilku laty jeden z tych 
entuzjastów, których w styczniu po- 
znaje się po rozbieganych oczach, ża- 
lił się na tę imprezę: „Przez dwa 
tygodnie mam przekreślone prywatne 
życie, chodzę późno spać, nie wysy- 
piam się, dyscyplina obecności (wsku- 
tek istnienia karnetów) znacznie 
ostrzejsza niż najsroższa dyscyplina 
pracy, słowem — egzystencja klasztor- 
na. I'po co to wszystko?”. Ale chodził, 
a teraz znowu zgłosił się, żeby mu po- 
móc w zakupie karnetu festiwalowe- 
go. Zresztą VIII Festiwal Festiwali 
przyjął już z pokorą i pogodzony z lo- 
sem, nawet nie narzekał. 

Poświęcenie owego kinomana — i 
kilku tysięcy mu podobnych — nie po- 
lega tylko na „przekreśleniu życia 
prywatnego” przez dwadzieścia wie- 
czorów. Filmy festiwalowe w więk: 
szości nie są specjalnie wesołe. Domi 
nuje film poważny, często przyfłacza- 
jący, wymagający od widza wysiłku, 
koncentracji uwagi, dobrej woli. Kto 
za tym przepada? A do tego dołącza- 
ją się jeszcze rozczarowania: że ten 
film nudny, że ów jest mistyfikacją, że 
w tamtym dużo przesady. Doprawdy, 
można by sobie powiedzieć, że to 
wszystko nie ma sensu. I tak więk- 
szość filmów festiwalowych wejdzie w 
przyszłym roku na ekrany, a więc i 
tak się je zobaczy. Po co ta męka, po 
co te rekolekcje? 

A jednak wraz z kilkunastutysięcz- 
ną rzeszą kinomanów, będziemy br 
nili tej imprezy do upadłego i życzyli 
jej, by wyszła poza trzy, wielkomiej- 
skie ośrodki. Jest to bowiem — dobre 
czy złe — ale najbardziej znamienne, 
najbardziej pouczające, najbardziej 
ambitne, co film światowy może nam 
w roku zaofiarować. Nie jest to ko- 
lekcja arcydzieł, utworów  skończo- 
nych, wyważonych, w pełni dojrza- 
łych; ale jest to przegląd tego wszyst- 
kiego, co nurtuje współczesną sztukę 
filmową, co nurtuje filmowców róż- 
nych krajów i ich społeczeństwa, co 
nurtuje nas samych. 

Jest to więc konfrontacja czegoś 
znacznie więcej niż kilkunastu filmów 
z różnych stron świata: konfrontacja 
aspiracji społecznych i moralnych, su- 
mień, konfrontacja różnych sposobów 
widzenia świata i wypowiadania swych 
niepokojów. To jest chyba najcenniej- 
sze i dlatego właśnie chodzimy na tę 
imprezę. 

* 


Spójrzmy z tej perspektywy na te- 
goroczny program festiwalu. Film „Ży- 
wi i martwi” Stolpera (ZSRR) mówi 
w oparciu o znaną powieść Simonowa 
o losach pojedynczych ludzi w czasie 
zeszłej wojny. Nie jest to tylko histo- 
riograficzna poprawka do obrazu woj- 
ny. jaki znamy z literatury i filmu 
okresu stalinowskiego; tu postawiono 
w centrum filmu o wojnie najtrudniej- 
sze, najbardziej bolesne powikłania 
moralne jednostki.  Czechosłowacki 
„Oskarżony” — to znowu próba do- 
tknięcia z wielką szczerością konfliktu 
między ogólnikowymi przepisami, któ- 
re rządzą naszym życiem i żywym do-. 
świadczeniem uczciwego, oddanego 
działacza i społecznika. „Pasażerka” i 
„Naganiacz” — to znowu wyraz nie- 
pokojów, już nie tylko naszych, ale 














całej Europy; wspomnienie hitlerow- 
skiego ludobójstwa jest jednocześnie 
przypomnieniem i ostrzeżeniem, 
Filmy zachodnie dokonują rachunku 
sumienia, również z odwagą i szcze- 
rością. W niewiele miesięcy po amery- 
kańskich wyborach otrzymujemy gorz- 
ki, ironiczny komentarz do tego, czym 
są owe wybory: jakie tryby tu funk 
cjonują, jakie problemy moralne sta- 
ją przed kandydatami, We włoskim 
„Gorzkim życiu”, znowu filmie pełnym 
gruzącej ironii, mamy przedstawioną 
z pasją drugą stronę włoskiego „cudu 
gospodarczego”. Nawet w „Utwiedzio- 
nej i porzuconej”, komedii "na pogra- 
niczu farsy, rysuje nam autor, z nie- 
bywałą werwą, nie tylko małomia- 
steczkowe powikłania wokół jednego 
małżeństwa, ale obraz pewnej rzeczy- 
wistości obyczajowej i praw, które tą 
społecznością kierują. Luis Bunuel, 
wiecznie młody, wziąwszy na warsztat 
dość byle jaką, a w.każdym razie prze- 
brzmiałą powieść z początku wieku, 
odmalował w „Dzienniku panny słu- 
żącej” z przerażającą dokładnością 
obraz francuskiej burżuazji, jej mo- 


ralności, jej psychiki i jej naturalnych 








Antonioni w swej „Czerwonej pustyni” 
powraca do swego wielkiego tematu: 
trudności przystosowania się dzisiej- 
szego człowieka do nowoczesnej, tech- 
nicznej cywilizacji. 

„ O tych wszystkich filmach pisaliśmy 
już nieraz i bardziej obszernie, i nie 
chcę tego powtarzać. Ale zauważmy: 
filmy tegorocznego Festiwalu - Festi- 
wali, niemal wszystkie, naznaczone są 
doświadczeniami, niepokojami _ spo- 
łecznymi i moralnymi lat sześćdziesiq- 
tych raszego wieku. Czyż więc nie 
warto tego zobaczyć? 


* 


Jest to także ciekawa konfrontacja 
artystyczna. Tu nasuwa się wniosek 
ciekawy. W tegorocznym przeglądzie, 
przy całym zróżnicowaniu tematycz- 
nym i gatunkowym — stosunkowo 
mało nowatorstwa formalnego. Anto- 
nioni spróbował na nowo zupełnie roz- 
wiązać sprawy kolorystyczne, czyniąc 
z koloru element już nie widowiska, 
tylko dramatu moralnego. Młody 
Czech Miloslav Forman w swym 
„Czarnym Piotrusiu” przeniósł do fil- 
mu fabularnego metody i przede 
wszystkim ducha nowoczesnego filmu 
dokumentalnego. Są wreszcie „Paraż 
sole z Cherbourga”, dość karkołomna, 
ale w końcu zabawna próba znalezie- 
nia nowoczesnej formuły operetki fil- 
mowej. 

A poza tym dominują formy raczej 
tradycyjne, wypróbowane, praktyko- 
wane od wielu lat. „Dziennik panny 
służącej”, przy całym swym wybu- 
chowym ładunku, jest utrzymany w 
konwencji tradycyjnego filmu obycza- 
jowego. „Gorzkie życie”, „Ten najlep- 
szy”, „Uwiedziona i porzucona” — to 
tradycyjne komedie satyryczne, a film 
„Ameryka, Ameryka” Elii Kazana 
opiera się — czego autor wcale nie 
ukrywał — na wzorach radzieckich 
epopei społeczno-obyczajowych z lat 
trzydziestych. Tej konfrontacji warto 
także dokonać. 


1 dlatego właśnie, dla tych konfron- 

t, przekreślamy na 20 dni nasze 
„życie prywatne”, żeby na tych reko- 
lekcjach, raz do roku, zobaczyć w 
wielkim skrócie świat i siebie sa- 
mych. bsm 


nu 
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STYL 


odczas niedawnego 
Festiwalu Festiwa- 
li w Acapulco — 
kinematografie kra- 
jów Ameryki Ła- 
i Hiszpanii zam- 
knęły doroczny przegląd 
swych osiągnięć. Spojrze- 
nie kogoś, kto zna filmo- 
wy dorobek tych krajów 
tylko wyrywkowo, jak my 
— pada przede wszystkim 
na puste miejsca ich ma- 





cińskiej 





znajdzie najlepsze warun- 
ki, by to powiedzieć. Zna 
dobrze sytuację kinemat« 
grafii każdego z krajó 
do którego się udaje. Przy 
tym jest już indywidual- 
nością na tyle uznaną i 
pewną, że może pozwolić 
sobie na luksus wyboru i 
potrafi wybrać najsensow- 
niej. 

W - innej 
twórcy tacy, 











sytuacji są 
jak Bardem 


Korespondencja własna z Meksyku 


py produkcyjnej. Uderza 
brak najbardziej znanych 
nazwisk, będących synoni- 
mem trwałych osiągnięć 
artystycznych tych kine- 
matografii. Wśród filmów 
meksykańskich brak ostat. 
nio dzieł Luisa Bunuela, 
wśród argentyńskich 
Leopolda Torre Nilssona, 
wśród brazylijskich — An- 
selma Duarte, wśród hisz- 
pańskich — Juana Anto- 
nio Bardema i Luisa Ber- 
langi. 

Przyczyny tej * absencji 
są niewątpliwie różne i 
najłatwiej byłoby ją tłu- 
maczyć okresem przejścio- 
wym pomiędzy ostatnim 
i najnowszym filmem da- 
nego reżysera. Bliższe roz- 


poznanie sytuacji podsu- 
wa jednak myśli mniej 
optymistyczne. 


Bunuel nie bez powodu 
krąży od lat pomiędzy Me- 
ksykiem, Hiszpanią i Fran- 
cją. Bunuel wie czego chce 
— nie tylko wie co ma 
do powiedzenia swymi fil- 
mami; wie także, gdzie 
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czy Berlanga, którzy — 
określiwszy swój profil ar- 
tystyczny — pragną pozo- 
stać sobie wierni, działać 
na rodzimym gruncie, iść 
naprzód, poszukiwać. W 
pewnym momencie kon- 
flikt z mechanizmem wła- 
snej kinematografii i jej 
trzema głównymi wykład- 
"nikami: produkcją, dystry- 


bucją i cenzurą — jest 
nieunikniony. Pójście na 
kompromis — to z reguły 


katastrofa (Fernandez!), a 
szeroko rozgałęziony Sy- 
stem współprodukcji, zwła- 
szcza w krajach hiszpań- 


skiej strefy językowej, za- 
ciska obręcz  standardo- 
wych wymagań, stawia- 
nych twórcy przez ów 


swoisty „wspólny rynek". 
Konieczność uwzględniania 
potrzeb masowej, znacznie 
mniej wyrobionej niż w 
Europie, widowni oraz 
rozpoczynający się tu do- 
piero przypływ konkuren- 
cyjnej fali telewizji — za- 
ostrzają. proces komercj: 





lizacji. Oto kilka — ale chy” stara 


Przeciw wszystkim 
„Susza” 





ba głównych — przyczyn 
absencji nazwisk  ambit- 
nych twórców w bieżącym 
programie kinematografii 
łacińskich. 

Nie znaczy to jednak, że 
puste miejsca pozostają 
niezapisane. Życie filmo- 
we, jak każde inne, nie 
znosi próżni. W szczeliny 
pomiędzy kolejnymi ko- 
mercyjnymi zamówieniami 
wlewa się jakaś podskór- 
na fala. Czy jest to fala 


„nowa”, a jeżeli tak — co 
ją określa? 
Miejsce po  Berlandze 


się zająć Manuel 


Portret młodzicży 
„El Espontanzo" 


Summers swoją „Dziew- 
czyną w żałobie”. Jego 
spojrzenie na dzisiejszą sy- 
tuację obyczajową Hisz- 
panii jest gorzkie, Przy 
tym Summers umie obser- 
wować i być dowcipny. 
Ale czy będzie mógł pójść 
dalej w tym kierunku 
i osiągnąć inteligencję Ber- 
langi? 

Jorge Grau swoim fil- 
mem „El Espontaneo" do- 
rzuca poważny przyczyne! 
do charakterystyki  dzi- 
siejszej młodzieży i jej 
karkołomnych poszukiwań 
swego miejsca pod słoń- 
cem. Nie zgodziłbym się z 
tymi, którzy zarzucają 
Grauowi powtórzenie bar- 
dziej ogólnych, obowiązu- 
jących dziś już wszędzie, 
spostrzeżeń socjologicznych 
i psychologicznych. Jeżeli 
coś absorbuje w tym fil- 
mie — poza dobrym rze- 
miosłem — to właśnie za- 
łamywanie się problemu 
młodzieżowego w  specy- 
ficznych warunkach życia 
dzisiejszej Hiszpanii. 

Dosłownie „Miejsce pod 
słońcem” nazywa swój 
film reżyser argentyński 
Dino Minniti. I jemu cho- 
dzi o młodzież, tym ra- 
zem napływającą do wiel- 
kiego miasta — tylko że 
rozwiązanie problemu upa- 
truje w miłości i wiernoś- 
ci dwojga zakochanych bo- 
rykających się z trudnoś. 
ciami integracji, w myśl 
zasady, że miłość zdolna 
jest pokonać wszystkie 
przeszkody. Film jest nie- 
poradny i cukierkowy, ale 
próbuje odejść od sty- 








lu naładowanego wybucho- 
wym melodramatyzmem — 
ku lirycznemu, bardziej 
oszczędnemu w efekty pro- 
wadzeniu narracji. 

Chcę zwrócić uwagę na 
ową zmianę stylu, gdyż ten 
sam  wstrzemiężliwy ton 
uderza w innym argentyń- 
skim filmie pt. „Shinko”; 
jest on czymś nowym, bo 
usytuowanie w głuchej wsi 
historii nauczyciela, który 
powoli zdobywa sobie nie 
ufne środowisko, nakazy- 
wałoby — zgodnie z kon- 
wencjami  południowoame- 
rykańskich filmów popu- 
listycznych — rozwiązywa- 


nie konfliktów w sposób 
znacznie bardziej gwał- 
towny. 


Uznanie dla powściągli- 
wości i łagodzenia przeja- 
skrawień poetyki nie 
oznacza wcale naszego en- 
tuzjazmu dla naśladowa- 
nia przez południowoame- 
rykańskich — realizatorów 
konwencji stylistycznych 
ugruntowanych w Europie. 
Chroń nas Boże przed ta- 
kimi „Antonionimi”, jak 
salonowy dramat lowelasa 
„Ja przede wszystkim” 
Fernando Ayli! 


Wydaje mi się, że nawet 
poważne próby poddawa- 
nia się obcym rygorom 
mogą prowadzić do nie- 
potrzebnego obcinania pe- 
wnych wysokich rejestrów, 
nieodzownych dla ukaza- 
nia innej przecież mental- 
ności, sposobu bycia, oby- 
czajowości — tego wszyst- 
kiego co składa się na tam- 
tejszy charakter narodo- 


wy, któremu filmy krajów 
Południowej Am-ryki mu- 
szą pozostać wierne. 

To co nas najbardziej 
dziś w tym narodowym 
charakterze fascynuje — 
jako własne, niepowtarzal- 
ne, trwałe — dochoczi jed- 
nak do głosu prawie wy- 
łącznie poprzez filmy sta- 
nowiące mitologizację lo- 
sów ludzkich; poprzez 
uwspółcześnioną baśń, le- 
gendę, balladę, które od- 
wołują się do ponadczaso- 
wych pojęć dobra i zła, 
prześladowań i tolerancji, 
nienawiści i miłości. 

Brazylijski „Czarny Bóg 
i blond diabeł" reż. Glau- 
bera Rocha przynosi nie- 
mal apokaliptyczny obraz 
okrucieństwa, nędzy i fa- 
natyzmu, wizję, w której 
poprzez spiętrzenie symboli 
musimy doszukiwać się 
strzępów autentycznej — i 
nie mniej okrutnej! — 
historii tego kraju, Meksy- 
kański „El Hombre de Pa- 
pel” reż. Ismaela Rodrigue- 
za — to z kolei niemniej 
okrutna ballada o nędza- 
rzu-niemowie, odtrącanym, 
wzgardzanym, przeraźliwie 
samotnym, który jednak 
ostateczne kręgi ludzkiej 
chciwości, egoizmu i za- 
wiści a także własnej sa- 
motności — poznaje dopie- 
ro wówczas, gdy przypad- 
kowo staje się właścicie- 
lem banknotu o wartości 
10 tysięcy pesos. 

Jak widać — i w jednym, 
i w drugim wypadku — 
echa Bunuela w filmie po- 
łudniowoamerykańskim nie 
milkną; brzmią one jed- 
nak jak krzyk w pustej 
przestrzeni, nie mają okre- 
ślonego kierunku społecz- 
nego i filozoficznego, są 
wielkokalibrowymi ładun- 
kami moralizatorstwa, wy- 
pełnionymi kaznodziej- 
stwem a nie gniewem. 

w tonacji balladowego 
moralitetu utrzymane są 
również brazylijskie „Ka- 
rabiny"”. Karabiny strzegą 
dostępu do wody przed ty- 
mi, którzy jej najbardziej 
potrzebują. Problem wody, 
nawodnienia jałowej zie- 
mi — pojawia się raz po 
raz w _ południowoamery- 
kańskich filmach. Zwłasz- 
cza dokumentalne relacje 
z terenów Brazylii zaska- 
kują swym przejmującym, 
niesfałszowanym _ drama- 
tyżmem. I niewątpliwie 
dlatego „Susza” reż. Nel- 
sona Pereiry dos Santosa 
— historia wiejskiej rodzi- 
ny, wydanej nie tylko na 
pastwę surowej natury, ale 
także obszarników, władz 
i policji — wydaje się 
nam zwiastunem najwar- 
tościowszych poszukiwań 
w kinematografiach Ame- 
ryki Łacińskiej. Nie chodzi 
przy tym o to, że w sym- 
biozie filmu dokumental- 
nego i fabularnego chcemy 
upatrywać jedyną  zba- 
wienną receptę dla dalsze- 
go rozwoju tych kinema- 
tografii, lecz o to, by za- 
pewnić im możliwość wal- 
ki o zachowanie własnego. 
narodowego charakteru — 
obok mitologizującego nur- 
tu tamliejszej sztuki filmo- 
wej. Chodzi o przerwanie 
tam, które utrudniają na- 
sycenie jałowiejącej gleby 
filmu Ameryki Łacińskiej. 








„FREE CINEMA” 


może odejść 


zy zauważyliście, że w 
nowym filmie  brytyj- 
skim ciągle pojawia się 
pewna charakterystyczna 
postać? Filmy te, anali- 
zując problemy naszego 
społeczeństwa połowy XX wie- 
ku, bardzo często posługują się 
postacią kobiety w ciąży jako 
Środkiem dramatycznych spięć i 
motywacji, że przypomnę „Miej- 
sce na górze”, „Z soboty na nie- 








dzielę”, „Smak miodu”, „Pokój 
w kształcie litery L", „Zjadacza 
dyń”, „Rodzaj miłość „Toma 


Jonesa” itd. 

Dlaczego angielscy filmowcy i 
pisarze tak chętnie korzystają z 
tego wątku? Mieszkańcy wysp 
brytyjskich dobrze wiedzą, że u- 
waża się ich za ludzi chłodnych, 
beznamiętnych, _ opanowanych. 
Skąd więc ten zwrot ku spra- 
wom, raczej rzadko poruszanym 
w światowej kinematografii, z 
reguły zaś otaczanym dyskret- 
nym milczeniem? 

Przede wszystkim — Anglicy 
nie są ani odrobinę mniej uczu- 


JOHN 


mITe„INiKe 





Korespondencja własne 
z londynu 


ciowi niż inne narody. Pomimo 
zewnętrznej flegmy — proszę mi 
wierzyć! — w ich żyłach płynie 
czerwona krew. 

Co najmniej od czasów rewó- 
lucji przemysłowej istnieje wie- 
le tysięcy takich chłopców jak 
bohater „Z soboty na niedzielę” 
— Artur Seaton. Ale fakt, że co- 
raz tłumniej zaludniają nasze e- 
krany, że klną, rozrabiają, bun- 
tują się przeciw otępiającej pra- 
cy, że pragną czegoś lepszego, 
choć nie bardzo wiedzą o co im 
właściwie chodzi i nie mają po- 
jęcia, w jaki sposób spełnić swo- 


je pragnienia — to prawdziwa 
rewolucja! 

Drugim  przewrotem w  do- 
tychczasowych przyzwyczaje- 


niach było komercjalne powo- 
dzenie większości wymienionych 
filmów. Dotąd bowiem wielcy 
mandaryni złego smaku, którzy 
rozstrzygali o programach mono- 
polistycznych sieci kinowych w 
Wielkiej Brytanii, głosili upar- 
cie, że spragniona rozrywki pu- 
bliczność (to bardzo mgławico- 
we pojęcie!) nie zechce oglądać 
na ekranie samej siebie i wła- 
snego codziennego życia. Manda- 
ryni dostali nauczkę, ale zrozu- 
mieli ją niedostatecznie: wielcy 
producenci stosują dziś bowiem 
własne zasady „nowej fali" — 
oczywiście, zupełnie fałszyw. 

Na pojawienie się w Wielkiej 
Brytanii filmów o prawdziwym 
życiu — różniących się bardzo 
od kryminałów i opowiastek z 
wyższych sfer burżuazji i ary- 
stokracji angielskiej — złożyło 
się kilka czynników. Przede 
wszystkim bunt przeciwko an- 
gielskiemu „ładowi”, przeciwko 
tradycyjnym składnikom angiel- 





skiej państwowości: monarchii, 
administracji, giełdzie, kościoło- 
wi, prasie — a także przeciwko 
profesjonalnym kierownikom ży- 
cia społecznego, którzy uzurpo- 
wali sobie prawo decydowania 
o tym, co dobre a co złe. Ich 
„z łaski Bożej” płynące przywi- 
leje zostały poddane w wątpli- 
wość nie tylko w gorzkich sztu- 
kach Johna Osborne'a, ale i w 
spektaklach satyrycznych oraz u- 
tworach powieściowych, analizu- 
jących indywidualne losy ludz- 
kie, jak w „Miejscu na górze” 
czy „Billy kłamca”. 

Filmowcy ze swej strony byli 
dobrze przygotowani do podjęcia 
ataku, ponieważ w dziedzinie 
krótkiego metrażu wyprzedzili 
nawet buntownicze tendencje 


Cinema". Chodziło o swobodę w 
wyborze tematu i odrzucenie ko- 
mercjalnych względów. 

Tak więc, poczynając od poło- 
wy ubiegłego dziesięciolecia, za- 
częły pojawiać się krótko- i śre- 
dniometrażowe filmy dokumen- 
talne: o młodzieży robotniczej i 
jej klubie jazzowym („Mama nie 
pozwala” Reisza i Richardso- 
na), o dzieciach upośledzonych 
(„Czwartkowe dzieci” Anderso- 
na i Brentona), o targowisku o0- 
woców i jarzyn w Covent Gar- 
den („Hale targowe w Londy- 
nie" Andersona) albo o robotni- 
czym przedmieściu londyńskim 
— Lambeth („Chłopcy z Lam- 


beth” Reisza) i inne. 
Inicjatorzy „Free Cinema" zor- 
ganizowali również wiele intere- 





Czego prugną? 





dramatu i powieści angielskiej. 
W roku 1956 Lindsay Anderson 
w głośnym artykule pt. „Pow- 
stań, powstań” nawoływał kry- 
tykę i twórców do szczerego za- 
deklarowania swej ideowej po- 
stawy. 

„Każdy wierzy w swobodę sło- 
wa i wyznania, w godność jed- 
nostki, w tolerancję i wzajem- 
ną pomoc — pisał Anderson. — 
Fakt, że u nas jest prawie nie- 
możliwe wyrazić tę wiarę ina- 
czej niż w sposób płaski — w ni- 
czym jej nie dyskredytuje. 

Obrona naszych ideałów mo- 
ralnych, społecznych i artystycz- 
nych — wymaga tyleż inteligen- 
cji co pasji, a także nieustępli- 
wości”. 

Anderson, który dowodził, że 
nie istnieje  niezaangażowana 
krytyka — nie potrafił jednak 
skupić wokół tego hasła angiel- 
skich krytyków. Wobec tego 
wraz ze swoimi przyjaciółmi — 
Karelem Reiszem i Tony Ri- 
chardsonem — postanowił reali- 
zować filmy pod hasłem .Free 





soboty na niedzielę” 


sujących przeglądów filmowych 
w National Film Theatre, który 
stał się kinem światowej czołów- 
ki filmowej. W roku 1958 wyświe- 
tlono tam zestaw polskich fil- 
mów dokumentalnych, w tym 
także niektóre pozycje „czarnej 
serii”, zaś później pierwsze 
zwiastuny francuskiej _ „nowej 
i Les Mistons” i „Pięknego 











Serge'a". 
A potem twórcy „Free Cine- 
ili, że ich. działalność 
zlikwidowali ją w 
pełni rozwoju, zanim zaczęła tra- 
cić oddech i zamierać. „Free Ci- 
nema" spełniło swoje zadanie, 
jego wpływ odczuto w komer- 
cyjnej produkcji. Anderson, Reisz 
i ich przyjaciele mieli dostate- 
cznie wiele wyczucia, by prze- 
widzieć, że z biegiem lat ich 
grupa straci bojowy rozmach. 


Sami zaś dali się, aczkolwiek 
niechętnie, uwieść przez fabular- 
ny film i — z nieco większą o- 
chotą — przez sceny teatralne 
Londynu. Artystyczna rewolucja 
rosła w siłę. 
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Piasek 


Paryż, w grudniu 


ezon w kinach Paryża nie przedsta- 
wia się — jak dotychczas — szcze- 
gólnie ciekawie. Filmy wartościowe 
można na palcach policzyć. Pilmów 
wybitnych zaledwie kilka: „Swiat 
bez słońca” Cousteau, „Czerwona pustynia” 
Antonioniego, „Pasażerka” Munka (ma zna- 
komitą prasę, takiej prasy nie miał tu chyba 
żaden polski film). Ostatnio „Kobieta z pia- 
sków” Hiroshi Teshigahary. 

O filmie tym pisali szeroko nasi sprawo- 
zdawcy z tegorocznego festiwalu w Cannes, 
gdzie stał się sensacją artystyczną. Dlaczego 
„Parasole z Cherbourga” dostały Grand 
Prix, on zaś zadowolić się musiał Nagrodą 


PECET IMEI SCYCZ4 





Specjalną — pozostanie tajemnicą jury. Tak 
samo jak Nagroda Specjalna dla „Harakiri” 
w roku ubiegłym na korzyść „Lamparta”. 
Japońskie filmy nie mają ostatnio szczęścia, 
Chyba że „Naga wyspa” przed trzema laty 
w Moskwi. 

Pisząc w ten sposób o „Kobiecie z pia- 
sków”, nie chcę powiedzieć, że podzielam 
entuzjazm wobec tego filmu. Tak samo jak 
nie podzielałem go wobec „Nagiej wyspy”. 
Z trzech wymienionych — tylko „Harakiri 
jest dziełem bezspornym. 

Co mi przeszkadza w „Kobiecie z pia- 
sków”? To samo, co w „Nagiej wyspie”. Oba 
filmy wygrane na nazbyt naciągniętych stru- 
nach. Ja wiem, że takie określenie nic jesz- 
cze nie mówi. „Harakiri” dałoby się w po- 
dobny sposób określić, mimo to — powiadam 
— „Harakiri” jest dziełem wysokiej miary. 
Może realizm filmu nie znosi absolutnych, 
jednoznacznych skrajności? Bo ich też w ży- 
ciu, w takim nasileniu nie ma. Może należy 
o nich opowiadać, sugerować je, stylizo- 
wać — jak właśnie w „Harakiri”? A nie 
pokazywać wprost — jak w „Nagiej wys- 
pie” lub „Kobiecie”? 

Na pustyni, w głębokim dole, do którego 
można dostać się i z którego można wydo- 
stać się tylko przy pomocy drabiny linowej, 
stoi chata. Chaty tej, ogniska domowego, 














ogniska rodzinnego, ogniska nieistniejącego, 
gdyż rodziny już nie ma — pilnuje kobieta, 
niecodzienna westalka. Sąsiednia wieś ją 
utrzymuje, spuszczając na linie żywność 
i wodę. Zadaniem kobiety jest wyrzucać 
2 dołu piasek, który — mieciony wiatrem — 
sypfe się przez cały dzień, niby deszcz. Do 
dołu wpada, zostaje zrzucony, mężczyzna. 
Grzebią się teraz we dwoje jak żuki. 

Jest to sytuacja niewiarygodna. Jeżeli 
mogła zdarzyć się w życiu, nie może zda- 
rzyć się w sztuce. W sztuce realistycznej. 
Zaraz wygląda ona umyślnie. Był w litera- 
turze temat przywiązania człowieka do zie- 
mi. Spowszedniał. Trzeba więc z ni2go zre- 
zygnować. Albo go zaostrzyć. Można więc 
pokazać przywiązanie człowieka do skał, na 
które nanosi ziemię. Można pójść dalej i po- 
kazać przywiązanie człowieka do pustyni. 
Nie po to już, żeby z niej żył, ale by był 
przywiązany, by był okazem wierności, re- 
zerwatem wierności, rarogiem wierności 
sobie. 


Może Japończycy to inaczej czują. Ale oni 
mnie to pokazują, więc mam. prawo odwo- 
łać się do mego odczucia. Ono zaś kazałoby 
wziąć w cudzysłów podobną sytuację. O „Ko- 
biecie z piasków” mówi się w Paryżu, że to 
film kafkowski. Znowu. Żebyż był kajkow- 
ski! Byłby bardziej wyjęty ze świata, wy- 
cięty ze świata, pozbawiony kontekstu real- 
ności. I dopiero w środku — wśród tego ra- 
mowego wyobcowania, wśród tego wyrwa- 
nia — zawierałby realizm w sobie. W fil- 
mie o to nietrudno. Film jest wypełniony 
materią. Czego tak bardzo brakowało Kaf- 
ce. Co uchwycił Chaplin. W „Kobiecie z pia- 
sków” jest piasek: morze piasku, powódź 
piasku, potop piasku. Gdyby reżyser, zupeł- 
nie nie zawracając sobie głowy, by to było 
do życia podobne, konwencjonalnie przez ży- 
cie usprawiedliwione — wpatrzył się tylko 
w ów obraz i pokazał — zresztą pokazał w 
końcu — jak człowieka piasek zalewa, jak 
człowiek z piaskiem walczy: jedyne skupie- 
nie materii, ostatnia komórka w morzu roz- 
padu, entropii, sypkości. Jak człowiek umie- 
ru pożarty przez pustynię lub ją zaczyna 
wypierać, znajdując choćby wodę — ten 
motyw także jest w filmie, wyciskając z 
pustyni wodę, z piasku czyniąc ziemię. 

Film jest — trzeba pamiętać — jedyną 
sztuką niemetaforyczną. 














całej plaży: 


rozciągają  damom 
kostiumy, mieszają się do zaba- itp. 
wy dzieci, pływają i skaczą. Tuż 
przed obudzeniem się młiodzień- 


swemu twórcy — rysownikowi 


Oczywiście, film Sturlisa zna- 
czy ogromny postęp techniczny 


krótki 
metraż 


ŻARTY 
Z TATUAŻEM 


autor żartu 








animowanego „PLAZA”, zdo- 

był sobie zasłużoną sławę 

przede wszystkim jako reżyser (il. 
mów lalkowych, między innymi 
tak ambitnych i ciekawych pla- 
stycznie, jak seria mitologiczna: 
„Bellerofon”, „Damon”,  „Orfe- 
Usz i Eurydyki Ujawnił w 
nich talent świetnego lalkarza i 
imatora, poruszającego się Z 
niezwykłą” swobodą w Świecie kil- 
kunastocentymetrowych figurek, 
skonstruowanych z drzewa, dru- 
tu i szmatek. 

Zapewne dla odpoczynku zrea 
lizował ostatnio film tzw. komi 
nowany _ (aktorsko - rysunkowy). 
Pomysł zabawny. Dwaj młodzień- 
cy opalają się na plaży. Na pier- 
si każdego z nich znajduje się 
wytatuowany rysunek  grotesko- 
wego marynarza. Korzystając z 
drzemki swoich' „właścicieli* — 
ludziki dosłownie” wyskakują ze 
skóry, nabierają samodzielnego 
życia 'i zaczynają poruszać się po 
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Ę dward  Sturlis, 

















ców — znowu zastygają nieru- 
chomo na ich piersiach. 

Ludziki są rysowane, 
osoby — to żywi ludzie. 
ten zastosowano w polskim fil- 
mie animowanym chyba po raz 
pierwszy — i to z dobrym tech- 
nicznie efektem. Ojcami tricku 
polegającego na łączeniu fotogra- 
fii z ożywionym rysunkiem byli 
Amerykanie — bracia Max i 
Dave Fleisherowie, którzy już od 
1520 roku produkowali króciut- 
kie filmiki z serii „Kleks”. 
Klown „Coco” wyskakiwał z ka- 
łamarza, buniował sie przeciwko 











w stosunku do tamtych żarcików 
rzed czterdziestu laty. Idea jed. 
nak pozostała ta sama. „Plaża” 
nie jest odkryciem — ani scena- 
riuszowym, ani plastycznym, a 
nawet może budzić pewne opory 
estetyczne, ale będzie się chyba 
podobała publiczności; jest tu 
niezły humor, żywa akcja, zdu- 
miewająca synchronizacja rysui. 
ku i żywych aktorów oraz przy- 
jemna ilustracja muzyczna Jerze- 
go Matuszkiewicza, TkW 











„PLAŻA” — reż. Edward Stur- 
lis, Studio SE-MA-FOR w Łodzi 








„RYCZĄCE LATA" — włoski fToz- 
rachunck z faszyzmem. Reżyserował 
Luigi Zampa: 

Wykorzystano tu schemat fabularnu g0- 
golowskiego „Rewizora”. Ale zrobiono tyl- 
ko farsę, skleconą z najbanalniejtzych 
śmiesznostek. 

e 


„BILLY KŁAMCA” — najnowszy 
film brytyjskich „gniewnych”. Reżyse- 
rował John Schlesinger: 





Podwójny sukces reżysera: jest on nie 
tylko subtelnym realistą i psychologiem, 
gdy rysuje prawdziwe zdarzenia i postacie, 
ale t wówczas, gdy tworzy na ekranie ry- 
zykowny — zdawałoby się — świat fanta- 
zji 1 marze: 

e 


„PIERWSZY DZIEŃ WOLNOŚCI” — 
adaptacja znanej sztuki Leona Krucz- 
kowskiego. Reżyserował Aleksander 
Ford: Ę 


Film nie jest nawet w małym stopniu 
obciążony teatralnością swego plerwowzo- 


Nasi 


recenzenci 
aisali 








ru. Jest to w całej pełnt film flimowy, To 
fundament znakomitego sukcesu, 


MORDERCA" — sensacyjny film 
Fritza Langa, zrealizowany w 1931 ro- 
ku w Niemczech: 

Po wielu latach powraca na nasze ekra- 


ny w pelnum blasku jako klasyk, prekur- 
ś6r, a zarazem — ftlm dla publiczności. 


„PANIENKA Z OKIENKA” — dwu- 
seryjna ekranizacja powieści Deoty- 
my. Reżyserowała Maria Kaniewska: 
Realizatorzy „Panienki z okienka” po: 
ułedzieli nam: patrzcie jakie to głupie, 
ale my jesteśmy zdolni, my coś z 'tego 
zrobimy. I zrobili! Ftlm, którego nawet 
dzieciom nie można pokazać, bo najpierw 
się zgorszą, a potem umrą z nudów, 


„ZGLISZCZA RADOPOLJA" (JU- 
GOSŁAWIA) — historia pewnej wsi, 
w której wymordowano wszystkich 


mężczyzn. Reżyserował Stole Janko- 
wić: 





Mimo wszystkich swoich niedostatków 
Jilm jedna sympatię. Wiadomo przecież, że 
Radopolje zostało w końcu odbudowane. 
Twórcy jilmu dali świadectwo, że ta od- 
budowa życia nie poszła, ot tak sobie, 


sama. 
e 


„KOMISARZ” — włoski „kryminał”. 
Reżyserował Luigi Comencini: 

Krytyka stosunków społecznych byłaby 
tu bezlitosna, gdyby Alberto Sordi nie ta- 


godził jej spojrzeniem swych "błazeńsko- 
firamatycznych oczu. 


e 
„NIEDZIELE W AVRAY" — histo- 
ria niezwykłego uczucia. Reżyserował 
Francuz — Serge Bourguignon: 
Subtelność reżyserii, niezwykły urok. 
Ale cała jabuła oparta jest na niezwykłych 


zbiegach okoliczności. Może dlatego spra- 
wia wrażenie mistyfikacji? 





IDZIEMY 
LÓDZ) 


Scenariusz (według noweli Aózefa Hena): Józef Hen, Ti- 
bor Vichta i Peter Solan 

Reżyseria: Peter Solan 

Zdjęcia: Tibor Biath 

Muzyka: Wiliam Bukovy 

Wykonawcy: Jan Kominek — Stefan Kvietik, Walter Krafl 
— Manfred Krug, Helga — Valentina Thielova, Vezlak 
J6zef Konrad, Willi — Edwin Marian, Holder — Gerhard 
Rachold, dr Gluch — Jindrich Narenta, Staszek — Edmund 
Ogrodziński, Emil — Janusz Bobek, blokowy — Jan Kova- 
cik, Ondro+— Zdenek Kraus, Marian — Ludovit Ozabal, 
Halina — Magda Gódóleova. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych -- Bratysła- 
wa — Koliba (Czechosłowacja) — 1862. 





BOKSER I ŚMIERĆ 


(Boxer ą smrt) 


RĘCE NAD MIASTEM 


(Le m: sulla cittó) 


Scenariusz: Giulio Canevari i France- 
sco Rosi 

Reżyseria: Francesco Rosi 

Zdjęcia: Gianni di Venanzo 

Muzyka: Piero Piccioni 

Wykonawcy: Nottola — Rod _Steiger, 
Maglione — Guido Alberti, przywódca 
„centrum” — Salvo Randone, radca de 
Vita — Carlo Fermariello. W pozosta- 
łych rolach: Terenzi Cordova, Alberto 
Conocchia, Marcello Cannavale, Dante 
di Pinto, Angelo d'Allessandro, Gaet: 
no Grimaldi Fil Vincenzo Metafora. 
Reżyseria polskiej wersji językowej: 
Maria Olejniczak 

Produkcja: GALATHEA S.p.A. (Wło- 
chy) — 1863. 

* 


Jeden z najgłośniejszych włoskich fil- 
mów ostatnich lat (Złoty Lew, Wenecja 
— 1963). Rosi ukazuje tu wielką aferę 
budowlaną, zorganizowaną przez kilku 
polityków prawicy. Wielka gra o wła- 
dzę i pieniądze, bezlitosny dokument o 
życiu społecznym współczesnych Włoch. 











































* 


Adaptacja noweli polskiego 
pisarza i scenarzysty, Józefa 
Hena, z tomu „Cud z chle- 
bem”. Jest to” dramatyczna 
historia więźnia obozu  kon- 
centracyjnego, który wygry- 
wa walkę bokserską z Ko- 
1 — Radogoszcz 1939 — 1945”. Scenariusz i realizacja: Andrzej mendantem obozu. Krytyka 
zdjęcia: Kazimierz Mucha. Komentarz: Stanisław Grochowiak. Czyta: Aleksan- czechoslowacka wysoko oceni- 
ini. Muzy! Władysław Kabalewski. Produkcja: Wytwornia Filmów Oświato- ła ten film, uważając go za 
wych w Łodzi — 1964. Dokument o jikwidacji przez hitlerowców, w obliczu zbliżającej jedną z iw ŻEA Pozy- 
się klęski, cbozu w Radogoszczy. Film wykorzystuje materiały Archiwum Głównej Komi- SJi repertuaru 1963. 
sji Badań Zbrodni Hitlerowskich w Polsce oraz materiały Polskiej Kroniki Filmowej. 





„Radega 











BEATA 


Scenariusz: Michał Tonecki 
Reżyseria: Anna Sokołowska 
Zdjęcia: Jacek Korcel 
Muzyka: Jerzy Matuszkiewicz 
Wykonawcy: Beata Klosowicz — Pola Rak- 

su, jej matka — Renata Kossobudzka, jej oj- 

ciec — Piotr. Pawłowski, Jacek — Wojciech 

Duryasz, kapitan Karska — Anna_ Ciepielew- 

ska, Olek — Marian Opania, Rybczyńska — 

Antonina Gordon-Górecka, jej córka Krysia — 

Kinga Sieńko, dyrektor szkoly — Zygmunt 

Zintel, nauczyciel języka polskiego — Cezary 
Xussyk, „okularnik” — Wiesław Gołas, mu- 

zyk — Bohdan Łazuka, Monika — Janina Bo- 

rońska, „Matador” — Paweł Galia, lekarka — 

a Rachwalska, aktor — Stanisław Ła- 
latarnik — Wirgiliusz Gryń, kelnerka 

-- Danuta Przesmycka. 

Produkcja: ZRE START — 1964. 


* 


Ucieczka z domu szesnastoletniej dziewczyny 
— to pretekst dla pokazania przyczyn tego 
kroku, stosunków panujących w szkole | w 
domu. Recenzja za tydzień. 


© 
DWIE NOCE JEDNEGO DNIA 


(Dve noci u jednom danu) 








wybitny 











TYTUŁ FILMU | 








Dodatek: „Matura”. Scenariusz: Bo- 
gusław Rybczyński i Włodzi: rz Stę- 
ki. Reżyseria: Bogusław Rybczyńsi 
jęcia: Stanisław Niedbalski i Broni- 
sław Baraniecki. Muzyka: Krzysztof 
Komeda Trzciński. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych w War- 
szawie — 1964. Dokument o emocjach 
uczestników egzaminu dojrzałości w 
jednej z warszawskich szkół. 











8. Grzelecki 
S. Janicki 
łużyński 


J. Eljasiak 
Z. Pitera 








Pierwszy dzić 
wolności 























Fanfaron el |a 5 43/4 
| 


Billy kłanica 3 





Zloto Rzymu 


Kuba w ogniu 





(według noweli A. Isakovica): Anto- 
nije Isakovic, Borislav Michajlovie i Radenko 




































Reżyser. 
Zajęcia 
Muzyka: Vojislav Kostie 
Wykonawcy: Pawel — a 
Predrag Ceramilac, wieśniaczka Helena — Jelena 
Jovanovic-Żigon, sanitariuszka Helena — Spela 
Rozin, szef sztabu — Janez Verhovec. 
Piodukcja: Avala Film (Jugoslawia) — 1964. 
Zgliszcza Radopolja | 3 
* Dodatek: „Okolice peronów" z 
alizacja: FdWard Etler. Zdjęcia: An- 
Partyzanika — ale trochę inaczej, bo nie jako toni Nurzyński. Muzyka: Waldemar Ten wstrętny celnik | 3 
pokaz bohaterstwa i odwagi. Starano się tu | Kazanecki. Produkcja: Wytwórnia ks 
przedstawić wpływ różnych okoliczności na po- Filmów Oświatowych w Łodzi — 
stępowanie bohaterów. Ale, niestety, dwie histo- 1864. Dokumentalna impresja. Panienka. z okienka 








rie «miłosne są tu nie najwyższej próby. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Cenirala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
Fotograficzna, Se-Ma-For, Zjednoczone Zespoły Realizatnrów Filmo- trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warsza- 
wych, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- wa, ul. Srebrna 12. 

NE: Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Wytwór- , 

nia Filmów Fabularnych w Barrandovie, Wytwórnia Filmów Fabular- TYGODNIK 

nych w Bratisiawie (Czechosłowacja), Avaia Film (Jugosławia), „Cine- bruk. Zakłady Drukarskie i Wklęsiodrukowe RSW „Pra- 
monde”, Unifrance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Ga- sa”, Warszawa, Marszałkowska 1/5. Nakład 120000. Nu- 
lathea, A. Frontoni (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 4.1.1965 r. Zam. 1497 Z-63. 
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JUDEX 


Niesamowite intrygi, tajemnicze zda- 
rzenia, niezwykłe postacie, a przy tym 
wszystkim cudowna naiwność — oto 
co charakteryzowało najpopularniejszą 
przed czterdziestu laty serię filmów 
Louisa Feuillade'a, których bohaterem 
był wspaniały, szlachetny Judex. W ze- 
szłym roku francuski reżyser Georges 
Franju spróbował stworzyć na nowo 
Judexa, zachowując styl i naiwny, lecz 
poważny ton oryginału. Nowego „Ju- 
dexa'" zobaczyć mamy w tym roku na 
naszych ekranach. 

Oto kilka zdjęć. 





